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Japońskie słońce w sercu Chin 

Pekin ewakuowany przez Chińczyków! 
Japończycy obsadzili dworzec dawnej stolicy. 

Pekin, 24.5. (Specjalna wiadomość 
I cłial. W stolicy Chin rozeszły się po-
cJoski o zawieszeniu broni, które jed-
i.ak zostały kategorycznie zdementowa 
:ic przez głównodowodzącego armją 
chińsku Ho-ln-Czing. 

Na całym froncie pod Pekinem Ja
pończycy bez przerwy atakują chiń
skie pozycje i powoli, lecz 

stale posuwała sie naprzód. 
Do decydującej walki generałowie ja
pońscy użyli wszelkich rozporządzal-
nych sił. Ataki oicclioty są stale popiera 
ne raidami samolotów bombardują

cych oraz ogniem ciężkiej artylerii. 
Wielkie usługi oddają również 

szybkie tanki, 
którym towarzyszy konnica. Tanki te 
urządzają wypady na ty ły chińskie 
pizez wy rwy frontu, które im się uda 
sforsować. 

NIE ROZEJM, LECZ UMOWA 
SŁOWNA? 

Pekin, (PAT) 24 maja. Rozejm chiń-
sko-japoński nic zosta! dotychczas pod
pisany i istnieje jedynie jako umowa 
słowna. 

Daladier podpisze „pakt czterech44. 
Ostra dyskusja w izbie deputowanych 

Paryż, 24 maja. (PAT). Na wczoraj-
szem posiedzeniu izby deputowanych w 
sprawie dyskusji nad ustawą finansową 
przywódca prawicy Luil Marin oświad
czył że obali rząd Daladier'a w wy 

czterech mocarstw. Daladier oświadczył 
że dotychczas obywał się bez popar
cia Marin'a 

e pakt czterech mocarstw podpisze, 
jeżeli uzna go za zadawalający. T 

pndltu podpisania przez niego paktu 

Sprzedaż pierwszej transzy 

bonów skarbowych w Ameryce. 
Waszyngton, 24 maja. (Specjalna wia 

domość Fcha). Fedcrail Rescrvc Bank 
zawiadamia, że banki rozpoczęły na 
rvtiku pieniężnym sprzedaż pierwszej 
'.ranszy bonów rządowych. Bony sprze
dawane są osobom prywatnym 

bez ograniczenia. 
Wysokość transzy wynosi 25 milionów 

dolarów. 
W amerykańskich kołach finanso

wych panuje przekonanie, że jest to 
pierwszy krok 

w zakresie polityki inflacyjnej zapowie
dzianej przez sekretarza stanu, Woo-
clina 

Pekin, 24.5. Wojska japońskie obsa
dziły we wtorek 

dworzec kolejowy w Pekinie. 
Dostęp do dworca zamknięty jest dru
tami kolczastemi, za któremi ustawio 
no karabiny maszynowe. Obsadzenie 
dworca nastąpiło 

bez rozlewu krwi. 
Wkroczenie wojsk japońskich do Pe 

kinu oczekiwane jest lada chwila. Nad 
Pekinem przeleciała lotnicza eskadra ja 
pońska, złożona z 6 samolotów, wypo
sażonych w bomby i karabiny maszy
nowe, celem stwierdzenia położenia sił 
wojskowych cnitisk ;ch. 

Wojska chińskie ewakuowały już o-
i^olicę Pekinu. 

Pogrzeb 
ś.p. ambasadora 

K a z i m i e r z a Ol
szowskiego. 

Wczoraj odbyło się 
w Warszawie wypro
wadzenie zwłok ś. p. 
Kazimierza O l s z o w 
s k i e g o , ambasadora 
R.P. w Turcji. Zdjęcie 
przedstawia moment 
wyprowadzenia zwłok 
z kościoła Sw. Krzyża. 
Za t r u m n ą , okryta 
sztandarem p a f ł K t w o -

wym, kroczy najbliższa 
rodzina. 

130 
Wstrząsające odkrycie. . 

trupów w piaskach pustym 
Gehenna ofiar posuchy. 

Nairobi (Afryka Wschodnia). 24 ma
ja. (Specjalna wiadomość EchaA Strasz
liwa tragedja zdarzyła się w pusty
ni na południowem pograniczu włos
kiego Somali. 

Wobec długotrwałej posuchy tubyl
cy z kilku wsi postanowili przenieść się 

do angielskiej kolonjl Kcnja. 
Karawana złożona z kilkuset ludzi w 
lem połowa kobiet i dzieci wyruszyła 

^iJmmmmmmmamammmmm 

w drogę. Po upływie dosyć długiego styni znaleziono 130 ciał w miejs 
czasu słuch o nich zaginął. gdzie karawana 

Dopiero ekspedycja poszukiwaczy rozłożyła się obozem, 
zorganizowana przez władze dokonała Śmierć nastąpiła skutkiem pragnienia, 
straszliwego odkrycia. W piaskach pu-

na 
Student 

czele 
politechniki i syn rabina 

kieleckiej mennicy. 
Dalsze szczegóły fabrykacj i monet z prawdziwego srebra. 

Kielce, 24 maja. Sensacyjna sprawa I w więzieniu w Kielcach. Ponadto aresz-
wykrycia w Kielcach nielegalnej men- towano kilka innych osób, zarówno w 
nicy, o czem donieśliśmy w „ tchu' ' wy- Kielcach, jak i w Warszawie, gdzie znaj 
bijającej monety 10-zlotowe, zatacza dowała się 
olbrzymie kręgi. . . . . 

Dotychczas dokonano kilkunastu a- ..ekspozytur, menn.cy'. 
resztowań. Na czele szajki fałszerzy W aferze skompromitowanych jest 
stał fabrykant waty Gutman, oraz syn wiele osób. których nazwiska są trzy-
jego, następnie należeli do szajki: wła- mane narazie w tajemnicy. Śledztwo 
ścicicl tartaku Loewenrtein. który nie- Ł . ł . 
dawno 

wygrał na loterii klasowej 25.000 zł. 
dzięki czemu mół finansować ,,robotę'"; 
dalej syn rabina z Chęcin, Goldbcrg, 
zaś technicznym kierownikiem fabryki 
był student politechniki lwowskiej Prus-
Kukielski. 

Wszystkich wymienionych osadzono 

prowadzone jest z niezwykłą energją. 
Dotychczas przesłuchano kilkadzie

siąt osób. 
Na ulicach Kielc wpobliżu gmachu 

prokuratury, gdzie urzęduje sędzia śled
czy i gdzie znajduje się więzienie, gro
madziły się setki żydów, zaalarmowa
nych aresztowaniom współwyznawców, 
u zwłaszcza syna i przewidzianego na-

Nowa krótko
falowa radjo-
stacja telefoni
czna Watykanu. 
Znakomity uczony 
M a r c o n i założył 
w W a t y k a n i e no 
wą krótkofalową ra 
djostację do nada
wania rozmów tele
fonicznych z zam
ki em G a n d o 1 f o, 
gdzie latem zamie
szka Ojciec Święty. 
Na ilustracji: orygi
nalna antena kie

runkowa. 

stępce czczonego przez żydów caJyka z 
Chęcin. 

Na podstawie dotychczasowych da
nych stwi&rdzić można, że afera ta nie 
ma sobie równej w polskich kronikach 
policyjnych. 

Falsyfikaty wykony w me bylv 
z prawdziwego srebra 

z nadzwyczajna precyzją, tak, że ni-
czem nie różniły sie na oko od monet 
prawdziwych. 

Narazie nic ustalono, na jaką sumę 
fałszerze zdołali wypuścić falsyfikaty, 
lak się jednak zdaje, suma ta iest bardzo 
znaczna. Proceder opłacał sie nadzwy
czajnie, gdyż na 200 zł. fałszerze 

mieli 110 zł. czystego zysku. 
Urządzenia fabryczoie odpowiadały 

najnowszym wymogom techniki, spro
wadzone zostały z Warszawy i były 
nadzwyczaj kosztowne. 

Giówna maszyna 
waży 7000 kg. 

I Siła uderzenia sztancy posiada ciśnienie 
117.000 kg. fabryka pędzona była elek 
tryczmością, zaś aby uniknąć podej
rzeń, fałszerze zainstalowali zegar 
elektryczny w mieszkaniu prywatnem, 
przyczem używali specjalnych zega
rów, które były odpowiednio kręcone 
; hamowane, dzięki czemu wskazywa
ły one fałszywe cyfry zużytego prądu. 

Wykrycie afery — co stało się dzię
ki przypadkowi — wywołało olbrzymie 
wrażenie- Mianowicie syn Gutmama 
zbyt pośpiesznie począł wymieniać falsy 
fikaty na czekoladowej loteryjce. 

ProKurator wstrzymał pogrzeb 
ofiar tragicznego wyścigu w Warszawie. 

Warszawa, 24.5 Prokurator nakazał 
wstrzymać pogrzeb ofiar niedzielnej ka 
tastrofy na torze wyścigów konnych w 
Warszawie. Ponadto polecił sekcje 
zwłok ś. p. ś. p. dżokiejów Szyszkow-
skiego i Magdalińskiego. 

Wszyscy dżokicje, którzy wzięli u-
dział w tragicznym biegu 

zostali przesłuchani. 
Komisja śledcza ustali, kto ponosi odp<> 
wicdzalność za spowodowanie kata 
strofy. Wszyscy dżokieje na znak ża 
Fby założyli ciemne opaski. Pogrzeb 
rfiar odbędzie się w piątek na koszt To 
warzystwa Wyścigów Konnych. 

Straszliwa zbrodnia wiarołomne] kobiety. 
Poderżnęła gardło mężowi. 

Włocławek, 24.5. od wł. kor.) We 
wsi Tomisławice pow. nieszawskiego 
37-letni Jan Fromczak, poszedł na za
bawę. Nad ranem w stanie nietrze
źwym powrócił Fiomczak do domu. 
Zona jego Marjanna i brat jej związali 
na łóżku pijanego Jana, i dotkliwie go 
pobili a następnie żona chwyciła brzyt 

wę i poderżnęła gardło. 
Na krzyki rannego wpadł do mieszku 
nia sołtys, który go odwiózł do lekarza 

Fakt ten należy tłumaczyć tem. iż 
Fromczak dwa lata był poza domem. 
Zona jego chcąc w dalszym ciągu żyć 
z kochankiem, postanowiła męża usu
nąć. 

140 budynków w płomieniach. 
Cała wieś poszła z dymem. 

Włocławek, 24 maja. (Od wł. kor.) W 
nocy we wsi Mojnowo w powiecie sier-
peckim wybuchł wielki pożar, który z 
błyskawiczna szybkością strawił 

40 domów mieszkalnych 
oraz stodoły i budynki gospodarskie w 
liczbie 100. Akcja ratowniczą nożaru zn-

jęlo się 7 straży pożarnych z okolicy. 
Dziwne, iż pożar często nawiedza 

tamtejsze okolice bowiem w zeszłym tv 
godniu spłonęła doszczętnie sąsiednia 
wioska. 

Straty wyrządzone przez pożar wy
noszą 200 tys. złotych. 

W przededniu otwarcia wystawy światowe*. 

Dolar prywatnie 7,70. 
Prywatnie dolar papierowy w żąda

niu 7,73, w płaceniu 7.70; dolar złoty 
w żądaniu 9,22, w płaceniu 9.20; funt 
angielski w żądaniu 30,40, w płaceniu 
30.25; rubel złoty w żądaniu 4.92, w 
płaceniu 4.90; marka w żądaniu 2.08, w 
płaceniu 2.07; za 100 franków francus
kich w żądaniu 35.20, w płaceniu 35.10; j Teren wystawy światowej „Stulecie postępu" w C 
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Pttrnaa Mi łości 

Urzędnik państwowy zastrzelił się 
z tęsknoty za córką i żoną. 

Warszawa, 24 maja. Przy ulicy Szo
pena, 15 w mieszkaniu emerytki. Jani
ny Czaputowiczowej, sublokator jej, 45-
letni Jan Rutkowski, urzędnik państwo
wy, w pokoju własnym, 

targnął się na życie. 
Na odgłos wystrzału rewolwerowego we 
szli do pokoju służąca z sąsiadka, i do
zorca domu. Rutkowski leżał w negli
żu na łóżku Lekarz pogotowia stwier

dził śmierć, wskutek rany postrzało
wej w prawą skroń. — R. przed trzema 
laty rozszedł się z żoną, która niedaw
no wyszła powtórnie zamąż. 
Rutkowski często odwiedzał dorastają
cą córkę, która była przy matce. De
nat pozostawił dwa listy, adresowane 
c!o b. żony i do kolegi — urzędnika. 

Zwłoki przewieziono do prosektor
ium. 

Napad na wieśniaka. 
Nieszczęśliwiec zmarł w szpitalu. 

Radomsko, 14 maja, Pat. Na prze-
chodzitccco przez wieś Chełmo. nie
jakiego Józefa Nieizjsrodc napadło kilku 
mieszkańców wsi Chełmo. zadając na
padniętemu 

tak ciężkie obrażenia. 

że ten przewieziony do szpitala w Ra
domsku wkrótce zmarł. Śledztwo wy 
kazało żc ma się tu do czynienia z 
aktem zemsty osobistej. Władze poli
cyjne prowadzu energiczne dochodze
nia, celem ujęcia sprawców. — 

I n s p e k t o r K l o t l 

likwiduje zatarg w Tomaszowie. 

28 stodół ze zbiorem 
strawił pożar. 

Radomsko, 24.5. (PAT) W dniu wczo 
rajszym naskutek zaprószenia ognia w 
jednej ze stodół wybuchł groźny pożar 
w osadzie Pajęczno. Przybyłe okolicz
ne straże zdołały 

pożar zlokalizować 

niedopuszczalne do spłonięcia całej o 
sady. Pastwa płomieni padło 28 stodół i 
feden dom mieszkalny, duże zapasy 
f-boża i narzędzia rolnicze Straty sa 
bardzo znaczne. 

Kukła na plocie. 
Fatalny wypadek chłopca. 

Częstochowa, 24.5. Wc wsi Kocm 
Stary, gm. Mykanów, wydarzył sit; nie 
szczęśliwy wypadek. Oto 12-lctni Ku 
kła Jan wdrapał się na płot i wskutek 
'łamania się sztachet stracił równowa 

- » x j -

r< i zawisł na płocie, ulegając 
ciężkiemu uszkodzeniu brzucha. 
Ofiarę fatalnego wypadku przewic-

t>no w stanie groźnym do szpitala N. 
M. Panny w Częstochowie. 

Kontrola książeczek Z. U. P. U. 
rozpocznie się dopiero po reorganizacji. 

Tomaszów, 24 maja. W Toma
szowie panował w środę absolutny 
spokój. 

Do fomaszowa pr#vbył wczoraj wie 
czorem główny inspektor pracy Klott. 
który podjął interwencję, m a j ą c a na cc 
lu ostateczne zlikwidowanie dłu-ffo-
trwałejro zatargu. Insp. Klott odbył j e 

dnostronna konferencję z przedstawi
cielami firm. a potem z przedwtawi-
ud.iini robotników. 

Następna konferencja, iuż hczpośred 
nio pomiędzy stronami przy wspóludzia 
Ie przedstawiciela min. opieki spófi, od
będzie się w Warszawie najprawdopo
dobniej w piątek. 

Katastrofa budowlana 
w Wilnie. 

Łódź, 24 maja. Na miesiąc rhaj przy 
padłv pierwsze terminy kontroli ksią
żeczek Z.U.P.U. W okręgu warszaw
skim, do którego należy również Łódź. 
ttrininv te przypadały przeważnie 

na drugą połowę maja. 
Ponieważ niewysłanic, ewentualnie o-
późń cnie wysyłki książeczki groziło na 
der przykremi konsekwencjami. wszy 
scy członkowie £11 P I ) gorączkowo 
przygotowywał 1 się do tej „.uroczysto
ści" abv tylko, bron Boże 

nic narazić sic mi przykre skutki... 
I ymczasehi ostatnio nadeszła w ado-
r.iość. z Warszawy, że wstrzymano 
wszelką kontro'c książeczek ZUPU. 

Jak się dowiadujemy na zarządzenie 
'.) wpłynęła nowa ustawa scaleniowa, 
która w niedalekie? przyszłości ma po-
i . ic /yć wszystkie okręci w ledna ca-
ł ść. w jeden &U.BJU ogólnopolski Do 
plfcró po (ej reorganizacji najprawdo
podobniej nastąpi wymiana książeczek 
i'a nowy typ. 

ix«-—— 

Wilno, 24 maja. Na ulicy Dobrej Ra 
iy wydarzyła się katastrofa budowla
na, która pociągnęła za sobą ofiary w 
ludziach. 

W czasie przeróbki budynku po fa
bryce waty, przeprowadzonej bez na
leżytego nadzoru technicznego, runęła 
szczytowa ściana, grzebiąc pod sobą 
kilku robotników. 

Z pod gruzów wydobyty zwłoki 
J4-letniego Władysława Borejki i 
dwóch ciężko rannych: Wacława, Ar-
manajtlsa i Józefa Ryskowskit&o. 

Obydwu przewieziono do szpitala w 
-tanie bardzo ciężkim. Ponadto w cza-
sic katastrofy kilku innych robotników 
odniosło lżejsze obrażenia. 

Gorąca noc lokatorów, 
Pożar domu przy ul. Wolborskiej. 

Powrót z niewoli rosyjskiej 
po 18 latach. 

Wilno, 24 maja. Do Stołpców przybył 
b, jeniec armji au-strjackiej Paweł-Piotr 
Piotruch, pochodzący z Małopolski — 
z żoną i dzieckiem. 

Piotruch w 1915 dostał się do nie
woli rosyjskie) i został zesłany do o 
bozu jeńców na Syberję, gdzie 

przebywał do rewolucji sowieckiej. 
Po rewolucji dostał się do Jekateryn-
burga. gdzie otrzymał pracę w jednym 
z zakładów przemyjłowych- Tutaj, Pio
truch ożenił się i zaklimatyzował się na 
dobre. 

Czując się jednak Polakiem stale 

tęsknił za ojczyzna., którą za wszelką ce 
nę postanowił odwiedzić. Zbierał pie
niądze na podróż. Po trzechrniesięcznej 
tułaczce dostał się Piotruch z 
rodziną do granicy polskiej, którą na 
podstawie przepustki granicznej bez 
przeszkód przekroczył i znalazł się na 
wolnej ziemi Rzeczypospolitej. 

Ponieważ Piotruch nie pojiada na 
dalszą podróż pieniędzy — zaopiekował 
się nim Polski Czerwony Krzyż który 
ułatwi mu dostanie się do rodzinnej 
wsi. 

Ogłoszenie. 
Syndycy tymczasowi masy upadłości firmy „Przemysł Włókiennicza 

Karol Steinert" Sp. Akc. w Lodzi. lnż.Eolesław Kenedck i adw. Ryszard Vo-
jjel poda;ia do wiadomości, iż decyzja 7. dnia 18 marca r. b. Sąd wyenaczyl 
dodatkowy czteromiesięczny tormin dla zsrloszenki i sprawdzania wierzytel
ności. 

Wierzyciele, którzy dotychczas się nic zgłosili, powinni stawić się 
osobiście lub przez pełnomocników przed adw. Ryszardem Voglem w kan
celarii jego mieszczącej się w Lodzi, przy ul. Kilińskiego Nr. 13. w godzi
nach od 5—7 po poł.. celem oświadczę nia. z jakiego tytułu i Jakiej sumy sa. 
wierzycielami oraz, celem złożenia mu tytułów swych wierzytelności. 

Sprawdzenie wierzytelności od będzie się w dniu 22 sierpnia 193,1 r. 
w gmachu Sądu Okręgowego w Loct-zl, przy PI. Dąbrowskiego Nr. 5, o godz. 
I0-ej przed południem, pokój Nr. 15. 

Wierzyciele, którzy w powyż szym torminie nie /głoszą się, ulegną 
skutkom art. 513 K. H. 

Syndycy tymczasowi 
Polerław Benedek Ryszard Vogel 

Inżynier. Adwokat. 

Lódz, 24 maja. U picy. lej nocy. około 
e.odzui.y i, wybuchł pożar w domu 
mieszkalny 'Ol ruksa i S/lji i iowicza. przy 
ulicy Wolborskiej 19. Pożar pow-stul w 
komórce przy inie>/.k.;n;u nicj-kiogo 
Bucubiudera i mając podatny materiał 
rozszerzy! się 

z błyskawiczną szybkością, 
oboimtiiac nawet dach domu. Wśród 

ka. 
—°o < > 

Przvbyle na ratunek dwa oddi/.iah 
straży sytuację opanowały i po godzi
nie pożar /.lokalizowały. 

Dach oraz urządzenie Biichbindera 
M > l o n d v niemal doszczętnie. 

Przyczyną pożaru najprawdopodob
niej wadliwa konstrukcja przewodu ko
minowego. Straty wyrządzone przez 

tych. 

Zdarzenia i wypadk i 
u b i e g ł e ] d o b y . 

(—> Trwające od poniedziałku w zaloce k i loń 
skiej wielk ie manewry f l o t ) nicmici k ic j z.'ikni'uv.o_ 
no wczoraj przed pu l in l . i i i tu rewja okrętów w o j o 
nyrh przed kanclerzem i ministrami H/racy. 

Przedtem kanclerz Hi t ler wraz ze .wojem b o 
czeniem zwied/.il pancernik „Ueutschlaiid'" infor. 
mujac nie o siraesólach budowy i uzbrojenia 

I bieah j mcm \ odbyły - i . ćwiczenia artyleryjskie 
marynarki , przyczem "trzelano o. lrei . i i najnoiam) 
do I.ii tu kierowanego przy pomory fal elektro, 
macnetyrznyrfl Pu zakończeniu manewrów m o . 
dzono z pokładu krążownika „ I .c ipz ic" piólnn 
strzelanie r, dział przeciwlotniczych Wieczorem 
kunelerz i ministrowie odlecieli samolotami tł< 
Berlina. 

( w ) Rzad Stanów / jednoczonych nglo-ii m i 
deklaracje, .Lit -i r. .i stabilizacji dolara i funt i 
szlrr lrniw. Sprawa narazie otoczona jest tajemni
e j Kula linun»ow( \ n i e t \ k t przypuszczała yndnaKi 
te r tahi l i tai ja nie będzie ostateczna Fniltarso n« 
?|otn h f d z i " w dałazym riezu ul rzymine. natomiast 
i tahi l i racja uparta, b r d / e na fak tve .mm danie rze 
czy, ustalonym ostatnio na światowych m i k a c h p i e . 
n i cżn id : , i l z i r k i interwencji I .ondinu i Noweiju 
Jorku. 

(—) Wczoraj o «od* 12 w poł. n i f tap i ł - tan 
l ' i ln 'k i i« p . i l k i i l i do / lo tu nu in j i lc im-co hfilnce 
tto jedna • e<.M'i niic<l/.\narndnuenn n t i n ru In t . 
nie. "ao, którv iozpoe/vnii nie <l/i» w War.zawle. 

Do zlotu (rw ia#d/!.»tepo *jnło»ilo «wój ud/ iat ?fl 
zaw«d.lików kr.i.inn \ i li 

/ako in 'yen ' 1 ' z lotu awiai i l / t i f legi. nu . tapi dzii> 
miedzv ii.odz ! a i p« poł. n i lotni- l iu nioko'ow 
>kiem w War«; awie 

/ l » t swia/d/ i - lv /. i«cnlników /aar tmirz inc l i m / 
| i . r . :'t ' ie inż rt poniei l / i . i l , k •• nodz. 12 lv p o ł m l . 
nie. 

Jedna I /.dó|{ e /e .k ; rh l i inrarn ud lał W zlocie 
lllepłn w inadkowj W Katowicach 

f - 1 Wedln-.i ' l i n n i l i -liilv . l y - / i i v i li l i u l i i licz 
ri>hi-itnM'lt, /u ie i r tinu.t l u l i w l łań.lu'OivxTH IVzt 
dach l 'o ' redi i ; e |«i i l 'racv wynoni na tenmie ea. 
I |i.ie-t>\H 21'lliHH o łó l i co itai iowi «tnidek I l e ; 
liv l iezrd in nveli -TOFTINKTI do K c o i l n i a l ioptzed. 
nieao I 2"8 «-ól> 

(—1 W nr i i l i l iż«/vni rzti.ie ioaliafl.f ro/.wia/ana 
wamzawckii rtidti miej-ka Na . lnpi In po wpmwa. 
I ' / I - >iii n 'nvci n«t iwv • ni i 'or/ i i lo<ve| to rnarzi |<e 
13 li|ica l*i ni' dup idohnie lieilz.ie rozwia>aiiv ' 
oin " i . t r it w -kn l i k e /eao zo.lunie wpri iwadri i iw ko 
ni ' -nr / rrąĄmrf fafco kaii i | \ i l- i»ów na komi .arza w> 
mieni. l i i i : wojewodę l.no»/cw jcza b mini«tra Ja-
ro»zwi -k !c "n uf"« -enatnie wleemarn/alka t l o t i o . 
k l e j O 

( — 1 l*i7 Itrzozowie prokuratura a rc /p iwa ła p ik . 
zar/ i rcr . i -k i i tn l ió iczcuo zarnorilowania I. p O i n 
d i lka i po- i r / i l ene majora Owoca n r / ' d n i K i miej . 
ocowej ka.v komunahiei , Riiiunua la lko 

f - 1 W Krakowie i l u . / l n poilczan prorenu n i c 
jaki"po Saniv. i rz ik ro tn ie piż .kazanepo na liniierc 
za zani.n iluw inin . w i j itarzeezonei f.ehulAwny, do 
zajścia. Sarna w przyntrpie uzalu zdi molowa! .a l f 
-udowj i / I r i i i l -n i z.o.tal ohczwl.nl < Ko/prawi 
przerwało. 

Krzyk w s 
K r o n i k a P o g o l o w 

LÓTLZ, 21 MAJA. Około godziny 10 wieczorem w 
Mmii doiioi pr .y ulicy / i< Innej 63 M>(H) pobity 
przez nieznanych sprawców 68-letni Majer Szlamu 
Izhick i , hc.irobo ny. Izhicki odniósł okuli czeni.i 
(iłowy, przyczem 

NLEGT KRUOUILMWI. 
Ofierze zagadkowego napadu udzieli) pomocy 

hkarz miejskiego pogotowia ratunkowego. 
* * 

' Pfa ul icy Pomori-kiej upadla, odnoszfic złamania 

Dr. Mott w Łodzi . 
Łódź, 24 maja. W dniu dzisiejszym 

przybył do Lodzi prezes światowego 
komitetu YMCA. dr. John R. Mott. Zna 
komitego tego gościa przyjmuje spe
cjalny komitet. 

leni domu. 
i a R a t u n k o w e g o , 
lewej nogi i f i . letnia f ra jda Oold, zamirezkala pc*> 
ulicy l i p o w e j 2%. Lekarz pogotowia ratunkowego, 
po m l . i e l i t i i u pierwitzej pomory, przewiózł 1..1I.I.. 
wa 1I0 szpitala. 

¥ * • 
Na Szosie Drzrzińnkiej u.i łowała pozbawić aif 

życia prz.cz wypir ie większej do/y jodyny 20_ellnia 
^tcftinja M i i . 1U. niewiadomego miejsca aamiesz. 
kania. Młodociana de-prratke przewiezion. na k u . 

racje do szpitala. 

B i u r o d a l a n n l k ó w I o y ł o s s e n 

.PROMIEŃ" 
• I. M. O ą b h o w . k l 

tód l . Piotrkowska 81, t«i. \\l-n. 
Z « n : « . I t« p«««ii.rotk» r b aapf. 

. • d i i i . ilfi.l pism I ra . taak l .h I aaf l t l ik l .h 
aa ktor. | r«yjp«ja Latkaw* Z I .0 . .1 . « i a . h 
klat .leeum.r.ty oraa »k iotyakciai na 
wiiyltki. bri low*. 

r.n.dtn fi.łta-ta aa •ktadzl. 4«tT w?-
b»r ł a m a l i mód. 

DtłKIOR 

H . H Ó Ź J . N I R 
ISTarutow^cza 9. T e l . 128-98. 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 
moczopłclowe i s k ó r n e . 

fmtmułt f d S 10 r j n o 5 - 8 r o o-

DR. MED. 

DOKTOR 

K L I N G Ę 
Spec!, chor. wenerycznych , akóroych 

wloaów (porad* ł . k iua lnc l 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
HrtyiiButc od 6 do 8 waci 

w ai.dtlet. • święta od I » do I i w not. 

1)1 )h I DR 
B I C Z 

Choroby skórne, weneryczne 
I moczoplciowe 

C e g i e l n i a n a 7 , — telefon 141-32 
Pr/ylmtik* Ml todt «- 10 12-2 ( » alec? 

W ilpftrłch- ' t » H » ud < cłfi I I r»nn 

U o k t o r 

$OŁOVlB|CZ1fK 
Specjalista chorób wenerycznych 

' skórnych 
Piotrkowska 99, tel. 144-92 
pisyjmuj* od 4 - 6 i mi 8 - ') wieczót 

LEKAR« - O E N 1 Y S T A 

Miecz. KALISZ 
c h s r u r f j f a s t o m n t o l . 
p r z e p r . w a d z l l sit] aft n i . 

E w u n g i e l i c k ą 7, 
teł. 108-26. godz 3 - 7 . 

S. NEUMARK 
Choroby skórne = weneryczne 

powrócił 
M o n i u s z k i 5, t e l . 170-50 

p r z y f m u e Vi — 2 i 6 - 8 «*:•«* 

DIIKTOR 

R E I C H E R 
Sepcjalista chorób skórnych 

weneryczoych i moesoptetowych 
Południowa 2 S , t 2 0 1 - 9 3 
f in mnie od 8 — 11 rano od 5 — 8 wtecz. 

w n-.dziele i święta od 9 — I 

Dr. med. 

H . H ŁYCZKOWA 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 99, 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

f n y i m . c«dm. od 10—12 • do 5— 8 po pol . 

Ceny lecznicowe. 

Dr med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórne weneryesne 

K a w n d z k a 1 4 
telefon 166- 35. 

' .»vimnlo ort • fin IP -uno i ud » etn « *lectfti 

DR. MH>. 

N I E W I A Ż f K I 
a l . Andrzeja 5. T« l . 59-410 

Choroby skórne, weneryczne. 
> moczoplciowu. 

Pr7vimiit» od * do II • o<,' 8 di • on 
W nlej i lele łwlcta ori « _ | no 

DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSK1 
Cegielniana 4 , te l . 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych i moczopłciowycb 
j J r a y | m u • od gods 8 do 1 i od 5 do 9 

w n i o t i B i o t o i i w i e t a od godz. 9 do 1 . 

DR MED 

M. GŁAZER 
Choroby skórne i weneryczne 

przeprowadzi! ale na .1 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

telef. 1 8 5 - 4 * 
tirzyiraut od I I » 2 i ad 7 — S'••• wi«cs. 

W i i i e J z i t l . t św eta od 10 — 13 w pot 

Tylko 15 dni. Darmo dew.zkę, otnyma każdy kto zakop* u nas zegarek 
. J H U Zegarek kiesz. z wiecz. gzkłem zl 3-95, lep. gat 4.96, 

ABtBLW — ~> jĆF^tos. 7. l - rnnensk iecn zlotu (dub le) 5.76. " - * r ' . X0. ł Ł 20, 25, 
~ M 7 5 J # ^ f 2 . ^ 4 V Dumakie i mcakip na rękę 8.50, 10. 12, 14. 16, 18, 20, .HO. 

^ ^ f e SJBJbIb* ! / ^ 7 ; k ^ I J Srebrne kiesz. I."i.!i0, z loty od 23.95 ora/, zegarok Cyma. 

Faor. Z e g . 

Zegnre-k loeBZ, 
z l-ran o, u skiogo złota (dab le) 5.76, 7.96, lu. 12. 20, 25, 
Damskie i rnęs' 
Srebrne kiesz. . 
Omega, / . eu i t h , Tav. W n i ch i t. d. Budz ik i n y k l o w e 7.95. 
P e w i z k i 1 z). Zegark i r 5-eloletnln, gwarane.jg,. Wszelk ie 
icperne je w y k o u v w u j e nic na miejscu. 

zł. 1. f toperacja zegarków od 2 si 
C h r o n o m e t r o , Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 116. 

Szkło wieczne 

Dr. med. 

Ł. N I T E C K I 
c h o r o b y ahór. -a , w c n a r y c ł a a 

< znoczoplc o w e . 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

' r z y j i i i i i j e oi l '•'> •'•> rano i ml ł h wircz 
w nie i l z ie le i i w i ę l a oi l i lo l2 w p u l 

25—26 MAJA o godz. 10—12 rano i 4—6 
po południu będu sprzedane różne ru
chomości książki i makulatura. Po-
łudmiowa 28, m. 15. 

PRZYBŁĄKAL się pies. bronzowy 
duży, rasy chart. Odebrać woźna 
zwrotem kosztów, ul. Marysińska 40 
A. Pacer. 

I ^ l , a. BiŻUTEKJi; , SREttftU uwity 
J j f O Ł O ,uiiit>uidowe kupuje i piąci 

najwyłaze ceoy. / ak la . l .lubilerski 
|. Fijałko. 1'iotrkowaks 7. 

SPRZEDAM zaraz piwiarnię dobrze pro 
sperującą z powodu choroby. Wiado-
iność: ul. Karola 22. 
ZA TRAFNE przepowiednie dużo podzie 
kowań i uznanie zdobyła słynna chiro-
mantka z Galicji Piotrkowska 223 m. 19 

Kino Diwicjkowe 

„CZARY 
Dziś premierat 

PO WYROKU 
Wielki dramat seusacyjno - krymi-
nitlny na tle przygód przestępcy-
aentleniana. W roli g ł ó w n e j : 

a , ' W i l E l a m P o w e l l . 

Poeziitek aeautów o g. t-«j p.p. W soboty i niedziele o r. 12-ej. 
Na nierwsxy aean* wtzy i tk ie miejsca po 50 gr. i 75 gi-

P U S Z C Z A 
W rolach głównych: Nina Grudzińska, Andrzej Karc

ił wlcz, Paweł Ower lo . I na Benita ł Jerzy Mar. 
I 

http://tra.nMra.umi
file:///niet/kt
http://ohczwl.nl
http://prz.cz
file:////l-n
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ZAKAZANE TANGO. 

C n o t l i w y 
P R Z E W R Ó T V Z r C I U CODZIENNEGO 

Berlin, w maju. 
Jak większość metropolia europej

skich, Berlin po wojnie światowej prze 
żywał nasilenie niemoralności. Mrowie 
międzynarodowych aferzystów - kru
ków pobojowiska, narzuciło się na sto 
licę Rzeszy. W barach wielkich ho 
teli. lokalach restauracyjnych i noc
nych, załatwiano interesa na wielką ska 
Ic. Pieniądze, fatwo nabyte, wydawa 
no jeszcze łatwiej. Moralność i obycza 
je narażone zostały na silne wstrząśnie-
nia, co znalazło swoje odbicie w sztuce, 
piśmiennictwie i filmie niemieckim. Na 
leżało do ..dobrego tonu" być deka-
dentem ' 

z tego ciągnięto zyski. 
Rodzina niemiecka, względnie żvcie 

jej, rozpadały się powoli. Szerzyła się 
propaganda „bezdzietności". Wszyst
kie te przejawy nowych prądów ży
cia budziły niezadowolenie niektórych 
sfer społeczeństwa, upatrujących w 
nich zwiastuny zagłady narodu. 

Rząd Hitlera wytoczył walkę ..no
woczesności" towarzyskich poglądów 
z całą brutalną bezwzględnością, iaka 
stosuje we wszystkich swych poczyna
niach. Padają dekrety, zakazy, prasa 
wystąpiła z kampanją: słowem — Hitler 
chce narzucić sonteczeństwu nowe za 
wtrywania. 

Chodzi o to. by Berlin został 
miastem cnotliwem. 

W lokalach dancingowych zabroniono 
zespołom jazzowym grywać „tango" 
i ..biguine". jako tańce wytwarzające 
rozwiązłość obyczajów. Dozwolone są 
tylko walce. Ktokolwiek usłyszeć prag 
nie inne melodje taneczne, chwytać ie 
musi przez radjo... do własnego miesz
kania. Maluczko, a nie wolno będzie 
Daniom palić poza domem. 

Dzielnica ministrów, ulica Pod Lipa 
mi. cała część miasta, której hotel Kai 
serhol (główna kwatera hitlerowców) 
stanowi punkt centralny, już przyjęła 
Poważniejsze oblicze. Wszędzie spoty
ka się narodowych socjalistów, bądź w 
mundurze, bądź w cywilu, tylko z od 
znaka w butonierce. 

Dawny swói charakter zachowała 
jeszcze poczęści, ale z pewną modyfi
kacją dzielnica zachodnia Berlina, co zau 
ważvć Iuż można, wysiadając z U (ko
lejki podziemnej) na stacji Zoologischer 
Oarten. 

Włóczyliśmy się dość długo po Kur 
furstendamm, pomniejszej i nierównie 
skromniejszej edycji Pól Elizejskich w 
Paryżu. Tłumy o zabarwieniu kosmo-
polityczncm przesiadują na tarasach 
kawiarń. Gdzieniegdzie widzieliśmy 
jeszcze osobników, perorujących spec
jalnym „górnym" językiem o rze
czach zanadto subtelnych dla przecięt
nej umyslowości. Jednak większość lu 
dzi dzisiejszych Niemiec, przepojonych 
duchem Poczdamu, wyrzuca te „sub
telności" do składu rupieci. 

Zrazu zdawało sie nam wśród spo
kojnych tłumów, przechadzających się 
w słońcu majowem. tłoczących się na 
tarasach cukierni, że niema tu śladu 
rewolucji.- gdy w tem znienacka rozle 
ga się ogłuszająca muzyka i przemknął 
samochód ciężarowy, riapchany ,.bron 
zowemi koszulami", wygrywającemi 
pieśni hitlerowskie. Widowisko to. sym 
boliczne dla dzisiejszych Niemiec, wy
wiera wrażenie ciosu, wymierzonego 
znienacka. 

Wkrótce nie będzie miejsca w Ber

linie dla ludzi, opierających sie jednost 
kom. stojącym u steru władizy. Zrozu 
mieli to wszyscy. Zauważyć już moż 
na zmienione stanowisko prasy lewico
wej w Niemczech. 

Wkrótce wszystko zostanie ujedno
stajnione. Ewolucja obyczajów i ży
cia w Berlinie jest ciekawym dowo
dem nowego stanu rzeczy. Należy też 
uświadomić sobie, że hitleryzm pracu
je nietylko nazewnątrz, ale sięga 
wgłąb, we wszystkie dziedziny życia. 

Avus-

K Ł A M S T W O S U B I E K T A 
Zbrodnia w parku. 

Samolotowe wyc ieczk i lot idyńczyków. 

Samolot weekendowy ..Spartan - Arr - Lines" nad kredowemi skałami wyspy 
Wight. dokąd łondyńczycy udają się w przeciągu 40 minut. rabv zdała od 

gwaru stolicy, .spędzić niedzielę. 

Mokre łóżko w przewiewnym pokoju. 
Ujęcie groźnej bandy. 

Niezwykłe przyczyny popchnęły 
młodego subiekta wiedeńskiego do za
mordowania narzeczonej 21-letfaiej. 
Karol Seidling zaręczył się ze starszą 
o S lat 

nauczycielką muzyki, 
Stefania Wustinger. Pracował w skła
dzie towarów mieszanych, gdzie miał 
mieszkanie, utrzymanie i 45 szylingów 
pensji. 

Chcąc zaimponować dziewczynie, 
która dobrze zarabiała i jej rodzinie, 
Seidling zblagował, że ma 300 szylin
gów pensji i 2 proc. od obrotu towa
rów w sklepie. Poza tem przechwalał 
się, że otwierają się dlań widoki wy
dzierżawienia sklepu za 200 szylin
gów miesięcznie. Narzeczona i jej oj
ciec zainteresowali się tembardzlej i 
chcieli 

obejrzeć ten lokal. 
Seidling nastraszył się, że jego kłam 

stwa zostaną zdemaskowane. Poza tem 
niemiła mu była ciąża Stefanii. Dlate
go postanowił pozbyć się tego stosunku 
w krótkiej drodze.—Złożywszy wizytę 
ozłewczynie, oświadczył jej, że na dru 
gi dzień pojadą do jego matki, mieszka 
jącej w letnisku Stopfenreuth, aby o-
debrać należący mu się spadek w kwo
cie 3.000 szylingów. 

Seidling zastrzelił dziewczynę 3 
ftrzałami w parku zdrojowym, przez 
który musieli przechodzić, a sobie za
dał lekkkie rany nożem na rękach, rze 
komo w celu samobójczym. Przed są
dem przysięgłych zasłaniał się morder
ca 

zgodą narzeczone] 
na samobójstwo. 

Seidling skorzystał z okazji w pustym 
parku. Trybunał skazał go po uznaniu 
okoliczności łagodzących na 2 i pół ro 
ku więzienia. 

G^raz piąkrwysTG, 

mufa co- tuxhien, 

F a o r y k a i Z a r z ą d : 
Lwów, Szwedzka 3. 

Kwieciste zeznania awanturnika. 
Zmyślone nazwiska oszusta. 

Nowojorska policja zajęta jest obec
nie dochodzeniem przeciwko zorganizp 
wanej szajce morderców, nie notowa
nej w dotychczasowej kronice krym na 
l.stycznej. 

Członkowie tej rozgałęzionej szajki 
składali sie z różnych warstw społecz 
rych poczynając od najniższych i koń
cząc na ludziach 

z wyższem wykształceniem 
i zajmujących poważne stanowiska. 

Szajka specjalizowała się na zabój
stwach osób, zaasekurowanych na ol
brzymie sumy, starając się zazwyczaj 
upozorować śmierć naturalną swych o-
fiar... W związku z powyższemi mor
derstwami zdołano narazie 

aresztować 7 osób. 

Między innemi, ofiara morderców 
padła córka bardzo zamożnego obywa
tela Waszyngtonu, Mabel Karlsonę, któ 
ra bezpośrednio po zaasekurowaurj się 
na dużą sumę poślubiła jednego z obec 
nie aresztowanych członków bandy nie 
takiego Toni Marino. Nie podejrzewając 
podstępu sprytnego mordercy, młoda 
kobieta pozwalała się przez szereg 
dni upijać do nieprzytomności 
Znaleźli się świadkowie, którzy zeznali, 
że nieprzytomną kobietę banda oprysz 
Ków z jej mężem na czele kładła na łóż 
ku oblanem lodowatą wodą, przewiew 
nym pokoju. Złoczyńcy osiągnęli swój 
cel, gdyż p, Marino zachorowała na za 
p: - nie płuc i zmarła niby śmiercią na-

* Ina. J. K. 

Władze kryminalne w Wiedniu a-
resztowały w pierwszorzędnym hotelu 
osobnika, ściganego przez władze fran 
ctiskie za kradzież książeczki czekowej 
i za puszczanie fałszywych czeków. 
Występował on pod długiem nazwi
skiem hiszpańskiem: Don Rodriguez 
Cambreray Ortega, nie miał jednak nic 
wspólnego z Hiszpanią. Pochodzi, jak 
sam twierdzi, z Krakowa ł nazywa się 
rzekomo Jędzy Stanisław Pollak. Jest 
(n synem zmarłego w 1918 r. w Bernie 

dyrektora banku, 
ma 31 lat i uprawia niwę literacką pod 
ewym egzotycznym hiszpańskim pseu 
donimem. 

Kolidujące z prawem manipulacje te 
go międzynarodowego awanturnika po 
legały na tem. że mieszkając w Saint-
Martin na Riwierze francuskiej z rzeko 
mą żoną Ellen z Worthingtonu. zapła
cił rachunek hotelowy fałszywemi cze 
kami na kwotę 4.000 franków i skradł 
pewnemu paryżaninowi w innym hotelu 
książeczkę czekową. Przy aresztowa
nym znaleziono książeczkę Wcstmin-
sterForeign Bank, 

trzy czeki po 1.000 franków 
! paszport niemiecki na nazwisko d-ra 

Waltera z Krakowa. Wyparł się on jed 
nak przestępstw, przepisywanych Don 
Rodriguezowi. 

W kwiecistych zeznaniach rzeko
mego Pollaka trudno oddzielić ziarno 
prawdy od plew fantazji. W ostatnich 
czasach miał on pisywać koresponden
cję do wielkiego dziennika amerykań
skiego. Mimo młodego stosunkowo wie 
ku zwiedził już Amerykę, Hiszpanję, 
Szwajcarię a niedawno Francję, gdzie 
poznał bogatą Amerykankę Ellen Worł 
hington. Ona miała mu wręczyć 

tę książeczkę czekowa, 
którą posiadał przy sobie. Narazie o-
sadzono aresztowanego na trzy dni za 
przekroczenie przepisów meldunko
wych. Dalsze iego losy będą zależały 
;?d wymiany korespondencji między 
władzami różnych krajów i od rejestru 
grzechów awanturnika. Dotychczas nie 
wiadomo jednak, jakie jest prawdziwe 
nazwisko oszusta. 

O-lezałoW zawroty «lowv. z\e viiTH'i)<^/n-
cie tą wynikiem zaparcia stolcu; jedyny ateza* 
wodny lek: Mnrszvńska woda gorzka Osa 
Repr. Dr. K. Wenda. Warszawa. Krakowski* 
Przedmieście 45. .. 
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Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . m 

— Wielkie nieba! Jest więc i ta dru
ga, której chcesz oczy wypalić. Trage
dia klasyczna! Ty naprawdę >uż oszala
łaś. Imogena! A ja ci mówię, rzuca] kar 
tv. bo nie dla ciebie gra. musisz spaso-
wać, żeby zostać panią sytuacji. Niech 
tamci się kochają, daj im swoje błogo
sławieństwo To będzie twoja zemsta. 
Jestem pewna że i on nieby dla ciebie 
nie poświęcił, bo to nie było uczucie, 
tylko apetyt, rozumiesz? On swój za
spokoił, a tv może jeszcze nie, ale trze
ba w porę powiedzieć sobie dosyć. 
Masz zająć się Lilką od dziś. 

— Cóż tv do mnie przemawiasz tak 
imperatywnie, zapominasz się! 

— Tyś iuż dawno się zapomniała. 
— To nie twój interes. Idź sobie, wy 

<orzystałaś chwile mojej słabości, znę
casz się nade mną i jesteś okrutna... idź 
sobie ty... ty. faryzeuszko. 

Adrjanika cały czas rozmowy pano
wała nad sobą bohatersko, próbowała 
przecież nawet pod koniec żartować, 
ule już dłużej nie mogła. Zerwała się i 
stanęła przed siostrą blada i drżąca 

— Zamilcz. Lalko, pusta bezduszna 
lalko, nie jesteś warta współczucia, nie 
jesteś warta Li lki , zatruwasz życie 
wszystkim, z którymi żyjesz, matce. Wi 
ktorowi. i dziecku. Ona tu dziś przyj
dzie, ale pamiętaj... pamiętaj... 

Wybiegła z pokoju, chwyciła płaszcz 
1 ubierając się już po drodze, leciała pra 
wic do domu. Na szczęście profesorowej 
nic bvfo. Ari położyła się na otomanie, 
ściskając mocno dłońmi skronie, w któ-
^ c h czuła oułs coraz gwałtowniejszy. 

Serce trzepotało gwałtownie, powodu 
jąc dziwne dławienie w krtani. Chwilę 
nie mogła złapać tchu Przelękła się tak 
żc na czoło wystąpiły jej krople potu: 
Może ja umieram? Nagle usłyszała kro 
ki w przyległym pokoju, więc zawołała 
cicho: 

— Leszek, to ty? 
Ale głos był tak staby i drżący, że 

chłopiec go nie dosłyszał, Adrjankę zaś 
ogarniała słabość i cień coraz gęściejszy 
padał na oczy. Ostatnim wysiłkiem woli 
krzyknęła: 

— Leszek! 
Stanął w progu zaniepokojony, a do

strzegłszy na kanapie trupio bladą 
twarz siostry, jednym susem skoczył 
do niej. 

— A r i co się stało, niedobrze ci? 
Ar i ! 

Chwycił wazon z kwiatami i pry
skał zeń wodą na twarz młodej kobie
ty. Zatrzepotały ciemne powieki i drgnę 
lv usta. 

— Leszek! Nie mów mamie. Nie od
chodź. 

Ale pani Klaudius nadeszła i widząc 
że to jest atak sercowy, natychmiast wy 
słała Leszka po doktora, sama zajęła się 
córka troskliwie, ale wszystko leciało 
jej z rąk. W gorączkowej trwodze cze
kała na przyjście lekarza. 

— Mateczko, zrobiłam ci kłopot — 
szepnęła Adrjanka. 

— Co za głupstwa pleciesz, córuch
no. Powiedz mi tylko, biegłaś dizić mo
że zbyt szybko, dźwignęłaś co. dlaczego 
nic uważasz?: 

— Uważam. To tak samo przyszłi i ' 
iamo przejdzie. Ja nie chcę umrzeć, maj 
l i l U S l U 

— Nie pleć. nie pled Leż spokojnie. 
O i doktór jest. 

Doktór Adrjankę zbadał, napoił )a-
kiemiś kroplami i wyszedł z profesoro
wą do drugiego pokoju. 

— Proszę pani. Ta młoda osoba ma 
chore serce i musi bezwzględnie wy
strzegać się gwałtownych wzruszeń, bo 
może być katastrofa. Oczywiście choro
ba jest jeszcze w tem stadjum. że da się 
zaleczyć, ale pani Kryska musi o siebie 
dbać. używać lekarstwa i nie forsować 
serca. Nie należy też mówić jej o tem, 
spostrzegłem bowiem, że jest nadmier
nie wrażliwa. W każdym razie dbać o 
nią, bardzo dbać. 

Pani Klaudius była tak przerażona, 
że po wyjściu lekarza nie miała odwagi 
wejść do córki, by ta czegoś w Jej twa
rzy nie dostrzegła, Ale Adrjanka sama 
zawołała. 

— Mamusiu! Jeżeli masz czas, to 
przyjdź na chwilę. 

Pokręciła się więc po mieszkaniu 
razem z synem usiadła przy Ar i 

— No i co doktór powiedział? 
— Anemia — odparł krótko Leszek, 

a profesorowa dorzuciła: 
— Musisz myśleć o sobie, dziecko, 

dobrze się odżywiać, żadnych wzru
szeń, bo to źle działa na takie wątłe o-
sóbki. Teraz zapuszczę rolety i zdrzem
nij się choć godzinkę. Jak Liii przyjdzie, 
to cię zbudzimy na obiad. 

Ale Adrjanka nie mogła zasnąć. Roz
myślała o swej podróży do Francji o 
mężu. o Imogence tak intensywnie, że 
rozbolała ją głowa. Tymczasem 'pani 
Klaudius musiała sie komuś zwierzyć ze 
swej troski, poprostu musiała, bo myśl 
o chorobie Ari tak ją zgnębiła, że żadna 
praca nie szła jej. Stalą w kuchni nad 
gorącą pfvtą. 

— Ach żeby tu Marek był — myślą 
ła stroskana. Wreszcie nie wytrzymała i 

pobiegła do sąsiadki zatelefonować do 
Wiktora Opowiedziała mu wszystko i 
rezultatem tej rozmowy była jego obec
ność na obiedzie. Usiadł między Adrjan
ka i Lrika niby wesoły, niby ożywiony, 
ale nurtował go lęk. 

— Czy możliwe, aby ta kwitnąca ko
bieta mogła umrzeć. Przecież sama 
myśl o tem jest potworna O jak bardzo 
czuł w sercu jej obecność. Jak bardzo 
pragnął ukryć ja w swych ramionach 
przed wszystkiem. cokolwiekby jej mo
gło grozić. 

W pewnej chwili Adrjanka zwróci
ła się do siostrzenicy. 

— Spakuj. Lilu, książki i nuty, za go
dzinkę wyjdziemy. 

Pani Klaudius spojrzała pytająco na 
córkę, ta lekko skinęła głową. Wiktor 
był bardzo wzruszony. Wreszcie Li i i , 
ubrana już, podeszła do babki. 

Raźno maszerowała między ojcem i 
ciotką, łmogenka ujrzawszy ich przez 
okno. chciała zamknąć się w buduarze. 
Ugarnął ją taki wstyd i lęk. Na szczę
ście opanowała roztrzęsione nerwy i 
wyszła do korytarza na spotkanie go
ści. Ari utwkiła w niej płonące oczy z 
takim niemym rozkazem, że Karbowska 
mimowoli podeszła do Lilki i rzekła 
drżącym głosem: 

— Smutno mi było bez ciebie, Lilu-
siu. 

Karbowski, zaś obserwując bacznie 
obie te kobiety, poczuł, że jest widizem 
jakiejś dziwnej sceny okrytej mgłą taje
mnicy, że Ari wie jednak wszystko i bic 
rze w tem czynny udział. 

Dziewczynka pobiegła prosto do 
swego pokoiku. Starsi zostali w salo
nie. 

— Miałeś mi, Wiku, pokazać swój 
model, zabierzesz mnie z sobą do biu-
ta? 

— Chętnie. Posiedzimy tu do szóste; 
pójdziemy czv chesz? 

— O. tak, proszę. 
—• Ja też wybiorę sie z wami — zde

cydowała Źenia, myśląc o Tadeuszu, ale 
Adrjanka popatrzała i ia nią spokojnie. 

— Dziś powinnaś zostać w domu, l-
inogenko. skóro Lii i wróciła. 

Żenią machnęła niecierpliwie ręką. 
ale przemilczała opryskliwe słowa, któ
re już, już miała na ustach. 

— Jeżeli cię to interesuje, Żeniu, mo 
zesz przyjść do biura jutro. 

Mruknęła coś pod nosem, Adrjar.ka 
zaś mówiła coś spokojnie do Wiktora. 

— A ja chcę jutro zabrać Lilkę do 
jednego sierocińca. Mam tam znajomą 
wychowawczynię. Niech Lii i zcbacJ-y 
niedole swych rówieśniczek, niech się 
tem zainteresuje. Trzeba, by nauczyła 
się myśleć nietylko o sobie. 

— Nie wiem. czy to dobrze dla dziec 
ka włóczyć się po różnych dziurach j 
co tam może być za towarzystwo. 

— To ja za to odpowiadam, Źeniu. 
Wiktor obie dłonie Ari wziął w swo

je i, patrząc jej w oczy, powiedział: 
— Adrjanko, nie wiem jak ci podzię

kować, ale ty wiesz, co myślę, prawda? 
— Wiem że jesteś szalenie miły i 

chcesz mnie skokietować, co ci się, ow
szem, udaje. Czv to nie czas już iść? 

— Możemy. 
Model stał na dużym stole zarzuco

nym śrubkami, sprężynkami i całą ma-
?ą stalowych drobiazgów, któremi Ari 
miała wielką ochotę sie pobawić. Potem 
usiadła obok szwagra na stole i z roz-
chylonemi ustami słuchała jego wykła
du. Tadeusz z głębi pokoju obserwował 
młodą kobietę, a widząc jej zaintereso
wanie, jej baczną uwagę, poczuł sympa 
tję dla niej, która rosła w miarę tego jak 
śmigłe paluszki Ari manipulowały przy 
modelu dotykając każdej sprężynki, każ 
dego drobiazgu. Nic nie uszło jej uwa
gi. Wiktor zapalił się. Na zwykle po
ważną blada twarz wypłynęły kolory. 
Tłumaczył żywa e«kazvwał. wkiać by
ło jego durne., 

(D. c. n.) 
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^»'cip Warixawy w Uiltcu 
wierszach. 

Odbyto sie walne zebranie członków 
Iow. Przyjaciół Oiaodu Zoologicznego 
w Warszawie, na którem dokonano wv 
borów nowego zarządu. Do zarządu we 
>zli: rektor Szkoły Głównej Oospodar 
-iwd Wiejskiego prot. Sosnowski, do
wódca O . K I gen. Jarnuszkiewicz, min. 
Wasilewski, płk. Jur - Uorzecliowski, 
Kazimierz Piłsudski i in. Przy pomocy 
finansowej tow. dyrekcja ogrodu zoolo
gicznego przystąpiła obecnie do budo
wy nowej słoniami, gdyż dotychczasu 
wa prowizoryczna iuż nic mieści wyro
śniętych słoni. Słoinariiia mieścić sie 
będzie w północnym -;ącie wielkiego 
u \ bil . : i dla słoni. 

• * • 
UUbylo się posiedzenie komitetu bu 

Jowy pomniku Kilińskiego, który ma 
stanąć na pl. Krasińskich. Komitet roz
porządza Jostatecznu. ilością granitu, 
broiuzu i subw LMicianii. które pozwalają 
na przystąpienie do budowy pomnika. 
Upoważniono prezydjum komitetu do za 
warv-ia umowy z twórca projektu pom-
nika art.-rzeźbiarzem prof. Jackowskim 
ora/ rozjusailki przetargów na wykona 
nie robót. 

* * * 
Tegoroczny sezon budowlany zapo

wiadał sic nieszczególnie z braku do
statecznych kredytów z państwowc-o 
funduszu budowlanego. Niepomyślna 
sytuacja na ry\iku Iniunwlanym ugrunto 
wała sic ostatnio w związku ze spad
kiem kursu dolara i stalemi wahaniami 
kursu walut amerykańskiej i angiel 
skiej. Sprawa uzyskania kredytów za 
granicznych na budownictwo, corocznie 
aktualna w tym czasie, jest obecnie pou 
.•lakiem zapytania. Z kredytów tvch 
korzystały corocznie niektóre większe 
spółdzielnie mieszkaniowe. Obecnie za 
ciąganie takich pożyczek staje sic ryzy
kowne, zarówno dla dającego, jak i dla 
biorącego, nadzieje na zawarcie nowych 
tranzakcyj pożyczkowych są problema
tyczne, tem bardziej, że interesowani nie 
mogą przyjąć klauzuli złotego w zło-
dc. a od tego właśnie zależy ich wypła 
ca'ność juko lokatorów. 

I tatr 8 m. 30 duje codziennie ope
retkę i.Si;c»«jś|lwej i H K k ó ż y " (w opraco 
wauiu J. Krzewińskiego i L. Brodziń
skiego), w wykonaniu Mary Diuur -
Załuskiej, Oli Obaiskicj, M. Wawrzko-
wicza. W. Ruszkowskiego, Z. Tokar
skiego. Zarembiuy, Daiikiewiczówny. 
Dąbrowskiego, Jenovala, Orkiestra pod 
batuta A. T. Mullera. 

* * * 
W Teatrze „Kameralnym"', sztuk i 

Z. Hotmokla Ostrowskiego p. t. „Zabaw 
ka" żywo zainteresowała najszersze sf i 
i V naszej inteligencji, c/ego dowodem 
widownia szczelnie zapełniona. W cią
gu całego przedstawienia rozlegają sie 
huczne oklaski poci adresem sztuki i 
znakomitych wykonawców, na czele z 
pp. I. (irywińska i A. Różyckim, ,,Za-
bawka" ina zapewnione powodzenie 
na czas dłuższy. 

K R A T E C Z K I . , . 

OBRAŻONA MORALNOŚĆ. 
Parka w parku. 

Drugi raz nie dam się wziąć 
na lep takiego konkursu! 

Moralność jest istotą niezwykle wra 
żliwą i często się obraża, stąd tyle wy
padków obrazy moralności. Jak każda 
istota obraźliwa, moralność jest głu
pia i sama nie wie czego chce. Te sa
me rzeczy robione w domu są mo
ralne, a robione, przypuśćmy, w lesie, 
w parku czy innej zielonej trawce, co 
jest przecież i zdrowsze i przyjemniej
sze, uważane są za niemoralne Takie
go postawienia sprawy nie uznaję. 
Jeżeli ktoś ukradnie pieniądze w domu, 
to jest złodziej. Jeżeli ktoś ukradnia pie 
niądze w parku czy na ulicy jest również 
złodziej. 1 to jest w porządku. A jeżeli 
ktoś się całuje w domu, to mu wolno, 
a jeżeli robi to samo w parku, to się 
nazywa obrazą moralności. Ostatecz
nie trudno abyśmy się przejmowali 
jakąś zhisteryzowaną moralnością, któ
ra o byle głupstwo obraia sie. Propo
nuję tedy, aby moralności dać po nosie, 
wytłumaczyć, że jest idjotyczna i albo 
wyrzucić na zbity łeb. albo też robić 
tak jak nakazuje rozsądek, a nic stara, 
malrona moralność. 

Nie przemawiam bynajmniej w obro
nie własnej. Nigdy nie całuję się z ni
kim na ulicy, więc nic chodzi tu o mnie. 
Chociaż, przepraszam, całuję się na u-
licy z przypadkowo spotkanymi przyja
ciółmi, których nie widziałem kopę"' 
lat 'z kilka miesięcy). 1 narazie jest do
brze. Ale kto wie czy jutro moralność 
nie powie, że to jest jeszcze większe 
przestępstwo niż całować na ulicy 
dziewczynkę, tfdyż jest to... zboczenie!'1 

Nie wolno całować na ulicy dziewczy

nek. Dobrze. Ale umówmy się, od ilu 
lat?... 

Moralność jest niesympatyczna i ma 
ponury pogląd na świat. Sądzę, że lu
dziom jest znacznie przyjemniej patrzeć 
na młodzież całującą się w parkach 
miejskich, niż bijącą się. Wolę żeby 
młodzieniec całował panienkę, niż wbi 
jał jej nóż pod żebro. Wolę żeby mło
dzi całowali się, niżby mieli pić wódkę 
(zostanie więcej dla mnie). Niechaj-że 
się ludzie całują. Jest wiosna, maj, cie
pło, kwiatki pachną, drzewka się ziele
nią, parki zaczynają się zaludniać a 
poco, u licha, młodzi ludzie, mają cho
dzić do parków jeśli im się w nich 
nawet nic wolno całować?' 

Całujcie się, moje dzieci, całujcla 
się. tylko tak, żeby tego stara, zła, d 
ra na wątrobę i skrzywiona wiecznie 
moralność nie widziała! 

NA ŁAWECZCE. 
Ignacy Pilichowski i Janina Szymari 

ska wieczorkiem 15 kwietnia nic po
szli na dancing, nie bili się, nie kradli, 
tylko poszli do oarku. usiedli cichutko 
n:. ławeczce i aby nikomu nie przesz 
kadzać zaczęli się całować. 

Musiał to zobaczyć ktoś kodo nikt 
już nie chce pocałować i zameldował o 
tem posterunkowemu, który spisał pro
tokół a n.-opos obrazonei moralności 

Sąd Grodzki skazał Ignacego Pili-
clu.Włkiego i Janinę Szymańską po 7 dni 
aresztu ,od sztuki'. 

Jerzy Krzecki. 

Warszawa. 24 maja. Po rozdaniu na
gród zwycięzcom maratonu tańca, za
pytano studenta Gniewa, który zaim
ponował zachowaniem się podczas tur
nieju w cyrku, spokojem i dobrą formą. 

— Jak się pan czuje? 
— Fizycznie doskonale ale nerwo

wo, psychicznie jestem 
całkiem wyczerpany. 

— Co pana skłoniło do wzięcia u-
działu w maratonie? 

— Nędza. Ostatnio nie miałem po 
prostu co jeść. Było mi wszystko jed
no. Nie mam nikogo i nic do stracenia. 

— Uprawiał pan sporty? 
— Tak. Zwłaszcza pływanie i wio

ślarstwo. Rzecz jasna, to mi dużo pomo
gło w przetrwaniu konkursu. Przez ca
ły czas maratonu 

czułem się doskonale. 
Starałem się jeść niewiele tyłko owo
ce, zwłaszcza w ostatnich dniach 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, 
ie nietylko nie straciłem na wadze, 
ale przybyło mi 5 kilo. 

Nie wierzymy lemu fenomenowi. Ale 
p. Gniew wyciąga dowody. Kartki, na 
których wypisana jest waga przed i po 
ukończeniu konkursu. 

— Jakież jest pańskie ogólne wra
żenie? 

— Okropne. Okropne. Uranie udzia 
łu w tego rodzaju imprezach uwa. 
tam za szaltristwo, które usprawiedli
wiać może tylko... głód i chęć zarob
ku. Ambicji sportowej niema w tej im 
prezie wcale. Jest tylko 

żądza zarobku. 
Niestety zdobycie nagrody jest rzeczą 
prawie niemożliwą. P. Mucci, imprerarjo 

Z a g a d k o w e z n i k n i e c i e u r z ę d n i k a w ; 
W kasie ogniotrwałej znaleziono wzorowy porządek. 
Z Tarnopola donoszą: 
W mieście naszem wywołało pewną 

sensację zagadkowe zniknięcie kancela
ryjnego urzędnika sądowego Aleksan 
dra Kolankowskiego, który w swoim re-
leracie kancelaryjnym miał leż admini
strację, przechowywanie i I -rzedaż o-
płat sądowych i przechowywanie depo
zytów pieniężnych i wartościowych są
du okręgowego. W poniedziałek dnia 15 
b m. 

nie przybył więcej do sądu, 
a wraz z nim znikły też klucze do o-
•miotrwałej kasy. Do kasy powyższca, 
drugi klucz miał w przechowaniu in
ny urzędnik, tak. że kasę równocześ
nie zamykali i następnego dnia otwiera
li. Wobec braku jednych kluczy po ca
łodziennej nieobecności Kolankows!. V-
go zarządzono otwarcie kasy przez ślu
sarza, a następnie przeprowadzono po
wierzchowne rozliczenie, na podstawie 
którego nie stwierdzono w kasie żad
nych braków. Kolankowski na opłaty 
sądowe miał z reguły przeznaczoną 

kwotę 4.000 zł. 
która to kwota codziennie wieczorem 
przez obu urzędników sądowych była 
stwierdzana. Przy rewizji znajdujące się 
w kasie znaczki opłat sądowych i p :e-
niadze gotówkowe składają się razem na 
oełną kwotę 4 .000 zł. W kasie znajdują 
się też depozyty w dolarach i różnych 
kosztownościach, przedstawiające wi: -

tość około 5.000 doi., a także księga de
pozytów 

robi wrażenie nienaruszonej 
tak, że napozór nie widać, jakoby dopu
szczono się sprzeniewierzenia lub kra
dzieży. Natomiast z księgi kasowej wy
darte i zniszczone zostały wszystkie 
karty z zapiskami od początku roku. 

Kolankowski liczy lat 32 i jest stanu 
wolnego. W jego mieszkaniu kawaler 
skiem 

wszystko znaleziono w porządku. 
Zc względu na to, że gdyby Kolankow
ski miał zamiar dopuścić się defrauda
cji, z pewnością nie byłby zostawił w 
kasie wszystkich walorów, a przynaj
mniej byłby przywłaszczył sobie choć
by znaczniejszą cześć depozytów, któ
re nie były kontrolowane codziennie, 
ale tylko co pewien okres czasu, przeto 
zniknięcie Kolankowskic^o nabiera ta
jemniczych cech. 

Pewne ooszlaki wskazują na możli
wość samcbóJFtwo. 

Utrzymuje się jednakowoż wersja, 
że mógł on paść ofiarą teroru politycz-
nia zdał maturę i uczęszczał nawet 
przez pewien czas na ukraiński uniwer
sytet, gdzie słuchał prawo. Wówczas 
miał należoć do politycznych organiza-
cyj, ukraińskich, z których jednak, jak 
wogćle z życia politycznego, po krót
kim czasie się wycofał, / a tę „dszer-
c (ę'' i bierne zachowanie się w ostatnich 

C H A R L E S P E T T I T . 

K O Z m l E K . 
W nadziei odzyskania zdrowia, nad 

szarpniętego długim pebytem w tropikal 
nym klimacie, Paweł Durand ws adł w 
Hongkongu na okręt, odchodzący d-J 
Francji. Wobec tego, że cierpiał na stra 
tzliwą bezsenność i miał nerwy zupełnie 
wyczerpane, dnia tego przyjął silny śro-
ck nasenny, by móc przespać kilka go 
dzin bez przerwy. 

Zamknąwszy na klucz drzwi kajuty 
dla zabezpieczenia sie od możliwych 
przeszkód, wyciągnął się na łóżku, pod 
dając s:< działań u narkotyku, który 
wkrótce zawładnął nim całkowicie. 

II* czasu tak przrsDał snem kamien
nym? O tem nie dowiedział sie ngdy... 
Może dwa, trzy dni... Szczerze mówiąc, 
tak piecglednie powiększył dawkę śrec!-
ka nasennego, iż było cudem nidedwie, 
ie ecknął sie ze swego letargu... 

Przemocą rozwarł powieki, stwier
dzając, że jest zupełnie widno w jego ka 
jucie, był jednak jeszcze do tego stopnia 
odurzony snem, że nie mófd zebrać mv-
flł... Po długiej godzinie dopiero wy« 1-
k'em woli wrócił do przytomności, uświa 
dam ajac sebe fakty realne... Zdziwi* «ię 
iwzedewszt-stkiem, że nie słyszy zwykłe
go warkotu maszyn okrętowych... Może 
okręt zatrzymał się? Było to zupełnie a-
normalra rzeczą na środku oceanu. 

Zdjęty niepokojem, miody człowi-k 
odzyskał reskie świadcm~ści i zerwał fię 
z łrżka. Prdło?a kajuty byta w niepokr 
jacy sposób ooch\I na.. Ubrał sie DO I 

śp."esznie i odsunął zasuwkę u drzwi. O 
twieiał je z pewną trudnością, sjdyz za
cięty się w skrzywionej ramie. Siauowc/o 
jakiś poważny wypadek zajść mus.ał na 
tkrecie. Z wrastającym niepokojem Wy
biegi na długi kcrytai/. wewnętrzny, na 
któiy wychodziły drzwi kr.bin I kla?y, 
sąsiadujących z )cgo własną... Wszystkie 
drzwi były otwarte, a wnętrza kajul 
swym nieporządkiem zdradzały nagły p-~> 
•pech, z jakim je opuszczono... Paweł 
z trudem przeszedł przez korytarz, pechy 
lony również w sposób przerażający... 
Wszędzie panowała jednakowa groźna 
cisza i samotność... 

Zkolei dostał się na wielkie schody, 
łęczące p:kłady. Wchodząc po krętych 
stepnach stwierdzi}, że wszystkie pękła 
dy były puste... Pustki również panowa
ły w jadalni i •salonach.. Pustkami zia!y 
kabiny komisarza okrętowego, lekarza i 
urzędnika portowego. Nie było już naj 
mnrejsrej wątpliwości: okręt, który nocą 
znalazł sie w niebezpieczeństwie, zoslał 
całkowicie ewakuowany... A on, Paweł 
Durand, n'e zdawał sobie sprawy z ni
czego, nic nie zauważył i nic nie słyszał.. 
Spał w swej kajucie snem umarłego... 
Niewątpliwie pukano rlo drzwi... wołano 
go głośno... lecz wobec jego uporczywe
go milcrcnia sadzono pewnie, że już 
wskoczył do morza pr7ez okro kaiuty. 

Jakkolwiek sie •stal-1, faktem było. że 
zestał sam na uszkodzonym okręcie... O-
garnał go lęk straszliwy... Prawd ~pcrbb 
nie okręt skazany był na zatonięcie j dla 
tego go ewakuowano... 

Dr''.ąc z trwogi, Paweł Durand przy 
śpieszył kroku. . Grlv nrzedostuł sie na 

Ł j ó r n y p..mcst, doznał pewnej ulgi... Sy
tuacja rJe była wesela, r.le natychmi.t 
stowe niebezpieczeństwo, byjo wykluczo 
ne: wielki okręt csiadł na rafach korało 
wych... 1 ył statku prgrążeny był w p:e 
liacej się wedzie, ale główny kadiub 
znajdował sie nad czemś w rodzuiu pla-
skowzgórza, pokrytego wedą tylko do 
głcb:kcki jednego metra... Nieco dalej 
ciągnęło się łagodne zbocze piaszczystej 
plaży, zamkniętej jakby harjerą drzew 
mangowych, a za niem; kołysały się pie
rzaste wierzchołki palm kokosowych.. 
W głębi lśniło zwierciadło lądowego je 
ziora, ujętego jakby pasem świe/cj ziele
ni... Była to jedna z klasycznych wysp 
koralowych, tak niebezpiecznych dla na
wigacji, jakie spotyka <ię na morzach tro 
pikalnych Azjt lub Oceanji. 

Zapomccą lornetki, znalezionej przy 
padkewo, Paweł Durand zbadał plażę 

r, nadbrzeżne drzewa.. Nigdzie śladu 
ludzkiego.. Żaden z rozb:tków nie schro 
nił się tutaj... Natomiast brakowało kilku 

; łodzi ratunkowych; Jak wskazywał kieru 
nck lin, posłużyły do transportu rozbit 
ków na drugi okręt... 

W międzyczasie, rjodzpc «ie odważ-
1 nie ze swoja straszliwą sytuacja, nieszczę 
! sny rozbitek postanowił, nie oddawać s ę 
rozpaczy... Mógł utrzymać się długo, na 

[wet bardzo długo, Izięki prowiantem, 
znajdującym się na okręcie. Udał się 

j przsdewszystkiem do bufetu, posilił się 
7.itrn?m mięsiwm, i w p i ł hutlke wina. 

I t 
D-dało mu to otuchy... 

Przyszło mu szczęśliwe objawienie. 
, Wrócił na górny pokład i udał się do 
l;ab;nv tcleerafisly. Zralazł wszystko w 

maratonu połączył nas amatorów z za
wodowcami, a to jest przecież jawna i 

krzywdzącą niesprawiedliwość! 
Pozatem „opieka", jaką nas rzekomo 

otaczano — jest mocno przesadzona. 
Dość powiedzieć, że przed rozpoezę-
ciem zawodów nikt z nas nie był ba
dany przez lekarza I Dopiero w siód
mym dniu maratonu zjawił się doktór, 
gdyż zdarzył się wypadek ciężkie
go i nagłego zasłabnięcia. Zyski, jakich 
się spodziewaliśmy były bardzo skąpe. 
O ile zawodowcom płacono poprostu 
gaże, o tyle my, amatorzy mogliśmy l i 
czyć na nagrody samorzutnie ofiarowa
ne przez publiczność za wykonanie wy
czerpujących tańców zawodowych. 

Z tego źródła zarobiłem... 370 zło
tych, gdv np. zawodowcy uzyskali w 

ten sposób poza wspomnianą już pensją 
przeszło 2000 zl. 

Czuje się mocno zniechęcony. Drugi raz 
nie dam się wziąć na lep takiego kon
kursu, choćbym miał umrzeć z głodu... 

i zł. % i mm 
kosztu je a b o n a m e n t „ K c h a " 

z o d n o s z e n i e m do d o m u 
P r e n u m e r a t ę z a m a w i a ć m o ż n a o d k a ż d e g o 

dn ia mies iąca . 

Adres: Karola 2 lub tel. 102-28 
lub Piotrkowska 11. tel. 1 0 2 - 2 9 . 

1'rrT odb io r r * w »dminlt l r»e|i Karol* 2. 
luh Plotrknwtk» 11 or t tu imtraU w f . 

Bol i lylko 2 t l 20 ir 

T E A T R M I E J S K I . 

Fr&uleirt Doktor". 
Reportaż w i odsłonach .l«r/e«có Tena. 

Jelll ..r'rauleln Doktor" nie !csl juz 
wszystk enj, co autor miał nam <lo i>i>w(< a*e-
n(:i. należy Bpoaąewać sic w Jerzym 'I^oio 
cennego nabytku dla polskiej twdrcznScI 
sceniczne!. Autor który swym report.iżetu 
w*łH>racll nasz uboirt dorobek scen(c»nv Int 
ostatnich, obrał sob.e jako wdzięczny ictoal 
histerię kobiety — szpiega Anny-Marii Lester 
która UrHai jeszcze nic przestaje tt«cr> uować 
s\yi'Ja tnientnłrrośc^a • pewna niesanicn*Itoścdi 

Autor doskonale ołicznjny iest z materja-
I.mii. kiórun operuje. Dale postać ..Fraulein 
Doktor" bardzo plastycznie i prawdz/we zd.i-
Jao sobio sprawę JcdnaŁ ie nikt nic trtotfe 
wytłumaczy^ d< ktadnlc pobudek którem. kie-

Rfptób dość m j l i s n . 
Sztuka została bardzo sprawnie zmonto

wana przez p, Stanisławę Wysocka. 
..Fr8ulciu Doktor'- stalą sic prawdziwym 

sukcesem, ba — trinmltm aiU->t.\ c/nym a, Hil
dy Skrjydtowskiei. W roli Amiy-Maril I.'.*scr 
ta utalentowana artystka ukazała kolosalne 
a dotychczas nicztiane nam możliwości. Oka
zało się. ?,c p. Skrzydlewska iest nietylko t. 
zw. „czystą1* amąutka salonowa, bardzo zresz
tą rasowa lecz że potraf, ujawnić napiec • 
dramatyczne wfelkie] mocy. o artystycznym 
1 mtufcyinym umiarze. ..Fraulein l>»ktor" w 
iniewrełacji p. Skrzydiowskiei to kreacja, któ-
r.i s< tak prędko n.c zap'nrn.i. 

Inni. liczni wykonawcy stall na poWomle. 

latach miałby — wedle wersji odpo 
kulować życiem. 

Szczegółowe i zapobiegliwe docho
dzenia policji państw, może w najkrót 
szym czasie rozwiążą tę zagadkę. 

Mila niespodziankę sprawM p. Dltrlch w roli 
sierżanta kontrwywiadu* był doskonały. Pp 
BMWNwIai i Macherski dali ep.zody nlczwy-
I lv? Intelirenilie. Z\\ lasze:1 postać kamtarw 
lamia w interpretacji p. Mneherskieno prtcprn-
wndzona została z talentem 1 w\ .żuciem. 
Wreszcfe wymienić należy p. p. Wlrnwera 
(k.uiitalm Mnterins/). Śl wn lsk l ( w obydwu 
rolach .świetny). Lenka (nadzwyczatny Hin-
denbtirn'!) i In. 

Dekoracje p. .farockleno. z\vl.is.vza nie
zrównany epilog: sa rcwelacla s/tii'kl de-
koracMini. St, Sap. 

RADIO-KĄCIK. 
HASZ**. \ , , /u.-Ht.k. 

'Ci.' IV"::i- ia i l / irn hirżiity. 10.0(1 "Sulioirń 
M'vo t Krukown. 11.5/ Sygnał i/iimi 12,05 F ro f iun i 
im d t i u i l.irża.A. 12.10 Kom. I ' IM. 12.1 > 1'ortnnk 
i i :u«>rym. W |nv.cr>\if t d c i y l p. i. , ' . \uuku, ktura 
inniH j ic /v i l i i id / i <lo h i im i " . w y | i , dr. tl, l l . r i i . 
1 I 00 „ t i l / i i i l l ' : i i i - twnui pci I łunkii Rolnego w K.-t 
(l»Hrj ukr j i |i.iiiui['v dla rolntctwa" WTltł' I ' " -
n> l'un-1. Uuiik.ii l i ..In viiiiiiiniM< r k . Mainirniw 
»ki. H 2 o Marylu /. Krokowa. I M o ., |ak paU 
wtAtańt?" — wygi. ini . M. KWnthJtordci, 15.00 
Miinska /. k i a k . m i , 16,00 l'r<igrani i l lu d i iee i . 
Uv2.) 1'lyty linoii i i lon.iw.. 10.45 i , l / i ^<ko" 

wyj j l . |iri>f. M. Michałowicz. 17,00 Recital t-kr/yp 
i(.v»v I. Dub j i k l i j. I*,3S ProgrBt|1 na cl/i..ń nu-trp 
ny. 18.00 Tn in .n i . /. I i . ioi .ka w Mokotonin I I M i t . 
il/ynaroi|n\vep"> mcetlngu In in ic / rgo. 18.55 Wiado. 
im - r i l i i i / a rc . 10.00 lvi>'iiiuitOM'i. 10 25 Sluchuwi 
-ku p. t. . .N i i i l żwi i iP . " podług Caeehowt 20.00— 
20.55 Kuncerl popularny. 2055—23.55 T ramn i . • 
Turynu opery Mfl1ln'lego . . r i i ry tan l r " . TC przeć 
wiul i wiadomości 'portowe. 2.155—21.00. Kom, 
nntciM. illa kom n ii i iv. luta. • komun, pol icyjny. 

porządku, oraz materiał niezniszczony. 
Również w przy ległem pomieszczeniu za
uważył nietknięty mały aparat p:mocni 
czy dla nadania prądu w wypadku u»zko 
dzenia okrętu Mógł więc podać sygnał 
do najbliższe- radjostacji i zażądać po
mocy. 

Na nieszczęście jego wiadomości o te 
legrafie. iskrowym były bardzo niedosta
teczne, ,- nie znał wcale alfabetu Morse'a. 
Nauczy się go. Zauważył potrzebne pod 
ręczniki przy łóżku kajutowem telegra 
fisty. Zawładnął niemi odrazu i zaczai 
je studjować... Życie jego zależało cd 
tego! 

Zajęty *tudjonv-4jniem książek, usły
szał znienacka lekki szmer... Coś żyweizo 
zatem było jeszcze ra okręcie! Odwró 
ciwszy się, ujrzał kota okrętowego, zbli 
żającego się powoli, z miną wystraszoną 
i nieszczęśliwą. 

—- Biedne zwierzę! — rzekł Durand. 
— I o tobie także zapomnieli! 

Wziął keta na kolana, pieszczotl w'e 
gładząc jego szerść. Zwierzę przyglądało 
mu się mieniącemi, zielonkawemi oczami 
0 zagadkowych błyskach. Zdawało się 
mówić: 

— Może zgodzisz się wziąć mn;e 
z soba, jeżeli wyratujesz sie sam? 

Paweł Durand przyglądał mu się t 
czułością niemal. Doznawał uczucia, ze 
nie jest zupełnie sam, i myśl ta podtrzy
mywała go na duchu... 

Wieczorem po deskonałym obiedzie 
na koszt towarzystwa okrętowego, rozbi
tek poszedł do swej kajuty pa odbiornik 
1 słuchawki radjowe, które służyły mu| 
tak często dła rozrywki w dżuneh... Na I 

stawił aparat na Saigon... Uslyszut prze
dewszystkiem mu/.\kę taneczna, a nautep 
nie tęskną melodie walca... Muzyka ' i -
rwała się... Cjłos poważny reierewał kur
są giełdowe, cenv kauczuku i ryżu... A 
następnie wiadomości bieżące... Ze szcze 
"cłami podawano katastrofę wielkiego okrę 
lu... Załoga i pasażerowie jego, przyjęć, 
na inny statek, szczęśliwie wylądowali w 
Saigonie. Po sprawdzeni lk-try pasaże
rów i spisu służby okrętowej, skonstato
wano, że szczęśliwie nie brakowało niko
go... Nikogo, prócz jednego pasażera 
pierwszej klasy. Pawła Duranda, który w 
panice zapewne skoczył do wody zamiast 
wejść na łódź ratunkową. N'e była to 
wielka strata: jeden pasażer zagniemy 
na tysiąc innych! Zresztą nazajutrz z ra
na odbyć sie miała w katedrze msza ża
łobna za spokój jego duszy... poczen*' 
wszystko będze znowu jak najlepie-. 
tym najlepszvm ze światów... 

— Ależ ja żyję przecież, bando irJjc 
tów! — ryknął Paweł Durand, jakgdy-
by usłyszeć gc mogl. — I mam nadzieje 
ż.e wkrótce udzielę wam wiadomości <J 
sobie! 

Obudzony znienacka kot, drzemiący 
dotąd na kolanach Duranda, wystraszo
ny, zeskoczył nagłym susem. 

— Nie bój tie, kcciąrko, — rzekł P* 
weł Durand głosem ułagodzonym. 

I przyciągnąwszy go ponownie do sie 
bie, z zapałem wziął sie znowu do stuajo 
wania Morse'a... Jutro, najdalej pojutrze 
będzie umiał uivć- aparatu, który go wy-
r»mie!... 

ttum I i M i 
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SPORT. i 
Niedługo ogłoszona zostanie 

sta szczęśliwych chłopców-

Ostateczny skład Polski 
na mecz z Austrja. 

J Zgodnie z zapowiedzią dziś zamykamy przyj 
rwanie zapisów na pozostałe miejsca wolne w 
Wach YMCA. nad Lindą | Mszanie Dolnej, 
Msze zapisy przyjmuje YMCA. Piotrkowska f 89. 
I Jutro „Echo" przygotuje materjał orjen 
pyjny i w piątek rano zostaną rozlosowane 
.•iejsca zakupione przez nas 1 Czytelników 
*tha". Na7wjska chłopców, którzy bezpłat-
$ w dn.u 2 czerwca r. b. 

wyjadą do obozów 
fłoslmy w sobotnim numerze „Echa". 
I A więc jeszcze pozostał dzień dzisiejszy do 
pPełriiania kuponów przez młodzież pragnącą 
¥*l)łatn e wyjechać na 2-tygodniowy odpoczy 
f* oraz zakupywania pozostałych tanich 
F*'*C. 
[ KU i Czytelników „Echa" nie życzy sobie 
•Wlesnie zakupić miejsca niechaj to uczyni 
Mtx.ar.-dni© w YMCA., która opiekując s|ę 

tF*l?ie*ą chrześcijańską znajdzie godnego 
pea. Jest jeszcze kilkanaście wolnych 

Te samo niechaj uczynią rodzice dia swych 
. YMCA. organizuje obozy dła wszyat-

Są tam również miejsca dla tych. co za 
e pieniądze prajrn* wyjechać na 2 lub 4 

dnie. 

Nie zwlekajcie więc i zapisujcie sie w 
YMCA. na J lub I I turnus. 

Również dziś do godziny 8 wieczór składaj 
c'« kupony do skrzynki redakcyjnej Karola 2. 
Dotychczas możemy bezpłatnie wysłać 13 chłop 
ców. Jedno miejsce zakupiła firma „Poligrafia" 
Zakład Fotochemlgraficzny Piotrkowska 101 za 
tł. 20 w Mszanie Dolnej. 

Dotychczas zakupili miejsca: 
W obozie nad Lindą (młodzież pracująca). 

J) Wydawnictwo „Echo" 3 miejsca, 2) Człon
kowie Redakcji „Echa'' 1 miejsce, 3) Członko
wie Redakcji „Kurjera Łódzkiego" 1 miejsce, 
i ) Współpracownicy Administracji „Kurjera 
Łódzkiego" 1 miejsce, 5) Dom Sportowy R. 
Kowalski Konstantynowska 26, •— 1 miejsce, 
6) składnica sportowa „Stadjon" Piotrkowska 
l.«8 — 1 miejsce; 7) Prezes Związku Strzele
ckiego w Chojnach I Naczelnik K. K. O. Łódź 
— powiat p. Antonj Rydlewlcz — 1 miejsce. 
Pazem 9 miejsc po 12 al. _ 108 st. 

W OBOZIE W MSZANIE DOLNEJ 
(kolporterzy gazet). 

1) Wydawnictwo „Echo" 2 miejsca, 2) Ko 
munama Kasa Oszczędności Powiatu Łódzkie
go 1 miejsce. Zakład Fotochemigraflctny „Poli 
Trafia 1' Łódł, Piotrkowska Nr. 101 — 1 miej 
nce. Rasem 4 miejsca a 20 st. _ 80 st. 

Kupon obozowy „Echa 
Obozu Y.M.C.*. nad Linda.. 

W najbliższą sobotę i niedzielę rozegrane 
zostaną w Wiedniu dwa mecze pomiędzy robot 
riczemj reprezentacjami Polski 1 Austrjj o mi 
Mrzo.nwo Europy. Kapitan Związku Robotni
czych Stowarzyszeń Sportowych p. Władysław 
Wilczyński ustalił następujący ostateczny 
skład reprezentacji Polski: Bramka: Słowik 
(•RKS Katowice); obrona: Herman (Skra). 
Ooldberp; (Gwiazda), pomoc: Smosarekj I 
(Skra Warszawa), Komander (RKS Wielkie 
Hajduki), Feinbaum I I (Gwiazda Warszawa), 
atak: Goldmer (Hakadur Kraków), Sokołow
ski (Marymont Warszawa), Błazałek I I (Skra 
Yi/arszawa), Smosarskl I I (Skra Warszawa), 
Kubzda (RKS Wielkie Hajduki). Jako rezer
wowi wyjeżdżają Stahl (RKS Królewska Hu
ta) , Sobik (Legja Kraków), Więckowski I I , Wy 
brański I I (Skra Warszawa). 

Pierwszego dnia rozegrany zostanie ofi 
cjalny mecz o mistrzostwo Europy, a następ
nego dnia odbędzie się mecz o charakterze to
warzyskim.. 

Obecnie stan tabelj grupy środkowo-europej 
skjej przedstawia się następująco: 

gier punktów st. br. 
5 
3 

4 
2 
2 

7 
4 

a 
i 
i 

17:11 
8:2 
7:14 
5:7 
2:5 

1) Austrja 
2) Niemcy 
S) Czechosłowacja 
4) Węjrry 
l. Polska 

Dnia 18-go czerwca Polska 
spotka się z Węgrami 

w Budapeszcie 8 i 9 lloca odbędą się w Ciepli 
rach mecze rewanżowe Polska—Czechosłowacja 
a we wrześniu rozegTane zostaną rewanżowe 
spotkania z Austrja j Węgrami w Polsce. 

Skład zespołu Belgji 
na mecz pi łkarski z Polską 

Belgijski Zw. Piłki Nożnej definitywnie ze 
stawił skład piłkarskiej reprezentacji Belgji 
r« mecz piłkarski z Polską w Warszawie w 
dniu 4 czerwca b. r. 

Skład przedstawia s|e następująco: bramka 

- Braet. Obrona: Dedeken | Haydouckx. Po
moc: van Ingelghem, Hellmans i Claesaens. 
Atak: Torfs, Voorhoof, Sacy, van Eynde. 

Ponadto przyjadą 4 rezerwowi 

T 

71 samolotów na torze Helenowskim. 
Nagrodzeni zwycięzcy 

J a n i t e i p o d p i s a n y -
(napisać tmlo I nazwisko) 

L 
zaroiastkały w Łodzi przy «"•• 
etwlacłcsam. * • pra<a« wyechac bezplatma do obozu Y M C A . nad Lindą w cza
sie »d 3 — 17 czerwca 1933 r. 

Mam l a t — . Praeu • w ł i rmi* • — — > — — — — — - — 

(podpis) 

Kupon obozowy cha 
„Obozu Beskid" Y.M.C.A. 

Ja nitai poepasny-
(nsplaao lrala I nazwlako) 

ram łuskały w Łodzi prxv ul . . . . . . . . n . « •• • 
kolporter .Echa" oświadczam *« pragną wyjechać i czplatais do ohosu w M s i s -
oit Dolne) w czasie od 3 — 17 czerwca 1S33 r. 

(podpis) 

Na zakończenie Xgo Tygodnia LOPP., od 
hvł się na torze w Heleno wie Konkurs Mo 
delj Latających, zorganizowany przez Kom.tet 
Woiewódzki LOPP. 

W konkursie tym wzięło udział 71 modeli 
trzech typów, wykonanych 

przez 60 uczniów 
różnych zakładów naukowych. Kursy modelar
skie w wymień onych zakładach naukowych 
prowadzone były w godzinach pozaszkolnych 
^orl fachowem kierownictwem instruktora 
ŁOI f. 

V .iw ody, odbywające się przy pięknej pogo 
óyzie zgromadziły na torze w Heleno w e znacz
ną ilość młodych miłośników lotnictwa, żywo 
nteusu.ja.cyeh się tą Imprezą. 

Komisję sędziowską 8'anow|Ii: członek Za 
rzudu Komitetu Wojewódzkiego LOPP. dyr. 
A. Idźkowsk) — przewodniczący, jako człon
kowie zaś p. p. kpt. pil. Witakowski, dyr. Inż. 
Kuntzman, profesor W deman, profesor Szum 
'twski 1 profesor Piaskowski 

Po czterokrotnym starcie poszczególnych 
modeli Komisja Sędziowska ustaliła ilość punk 
tńw zdobytych 

prwi Każdy model. 
Jak wykarały ostateczne oblężenia, pierw

sze trzy miejsca zdobyli: VVos)k I Rżewakl — 
uczniowie gimnazjum im. Kopernika i Sołtysiak 
'iczeń Seminarjum Naucz. Męskiego im. Est-
kowskiego. 

Z\vyc:.v;om Komitet Wojewódzki LOPP. 
przyznał nagrody: pokrycie kosrtów podróży i 
poi-v tu w Warszawie podc/as Ogólnokrajowego 
IConKtusu Moccłi bitzrncych oraz 

złote żetony. 
Dalszym kolejnym 7-m)u zawodnikom — iwy 
cięzcora przyznar.o złote żetony. Ponadto wszy 
scy uczestnicy konkursu zostali obdarzeni gu 
stownem) żetonami pamiątkoweml. 

Należy stwierdzę, że modelarstwo lotnloze, 
mimo iż zostało zapoczątkowane w Łodzi sto
sunkowo niedawno, dało już naogół pomyślne 
wjniki a to dzięki zarówno przychylnemu po 
trak'iwan)u przez dyrekcje szkół, jak | przez 
d'iźe zainteresowanie się samej młodzieży, po
święcającej wolne chwile od zajęć szkolnych na 
staranne wykonywanie modeli. 

Brawo żonaci! 
POKONALI NA BOISKU KAWALERÓW. 

Na boisku Skry warszawskiej rozegrany zo 
H** oryginalny mecz płkarskl pomiędzy dru 
ł mą kawalerów, a żonatymi. Mimo przewagi 
(•walerów udało się żonatym wywalczyć wy-
r* remisowy 8:3 ( 1 : 1 ) . Do pewnego stopnia 
i*łna ton wynik uważać 

u sukces żonatych, 
FH dotychczas byli oni eoroeznle b)cj przez 
"•walerów. 
i Mecz obfitował w liczne humorystyczne s y 
facje. Bohaterem żonatym byl Piotrowski, któ 
^ strzelił dw,e bramki. Trzecia była dziełem 

Kępińskiego. Punkty d l a kawalerów zdobyli 
^awfślak, Sodoma i Pru*ik. 

WALASIEWICZÓWNA STARTUJE 
w G r u u z ą d z u . 

Diii, w środę po południu, wyjeżdża z War 
szawy do Grudziądza nasza znakomita lekko 
aHetka, Walasiewiczówna, 

Walas|cw|czówna weźmie udział w spotkaniu 
''kkoatletek Grażyny warszawskiej z miejsco
wym Sokołem, broniąc barw Grażyny. 

Sport w k i lku słowach 
— Wczoraj rozpoczęły się 

w Rydz,! międzynarodowe zawody trnnisowe o mis 
ti/ostwo Łatwy z ud. lacłm tcnni&islów polskich, 
łotewskich, c-.korii.kich i niamieckich. W pierw, 
s/ym dniu Polacy rozegrali dwa merze i odnieśli 
(iwa zdecydowano awycirslwa W grze pojedyn. 
i /cj pani I tul.i. rt»ka wygrała z najlepsza rakietę 
łnitw.ks — panie Kuzniecow 6:1, 6:1. W grze 
pojedynczej panów Jerzy Mol.ii..w wygrał z Lea-
rum (Łotwa) bez zbytniego wysiłku 6:0 6:2. 

W czasie wtorkowych 
popołudniowych rozgrywek tennsmych o mi
strzostwo Francji odhvły się spotkana w grze 
podwójnej I mieszanej Para ledrzojowska -
Va!erlo (para polsko-włoska) pnb'ła parę Mo
rel Dcville — Rrsrhe (Prancia) przez valc(.ver. 
Pars Jędrzejowska — 'Ifoczyński 

Ingram — Codon (Anslia . Atryka północna) 
w stosunku 6:2. 97 . 

NOWE REKORDY ŚWIATOWE 
n a m o t o c y k l u . 

Na zawodach automobilowych i motocyklo
wych, zorganizowanych przez Królewski Klub 
Automobilowy w Budapeszcie, padły nowe ra 
'.ordy śwjatowp 

w jeździe na motocyklu. 
i mianowicie: 

Niemiec Winkler na dystansie 1 klin. ze 
startem z miejsca uzyskał średnią szybkość 
10'' kim. 462 mtr. na godzinę, a na dystansie 
jednej mili angielskiej przy starcie z miejsca 
uzyskał 116 kim. 084 mtr. na godzinę. 

WIADOMOŚCI WYSSANE Z PALCA. 
Nowy atak na Kusocińskiego. 
W pntsie niemieckiej ukazały się ostatnio 

urtykuły, atakujące Kusocińskiego. W ortyku 
łach tych Niemcy twierdzą, że Kusocinsk] do-
tdbił się na sporcie majątku ( ! ) , że za start w 
południowych Niemczech ira otrzymać tysiąc 
dolarów (1), 

w Sswecji 1500 koron, 
w Holandji 800 dolarów, a w Fjnlandjj 30 tvs. 
r-łrek fińskich. 

Wszystkie te wiadomości są naturalnie wya 
sane z palca 1 wygiąda z nich jedynie wyraź 

chęć szkodzenia naszemu mlstnowi. 

Życie e k o n o m . c z u e . 
BAWEŁNA. 

Aouy Jurl, 21 muj«. Loco 8,60; mai C.JT; e/.o 
wice 8.53; lipiec 8.6ó. 

,\'o«cy Orlean, 24 moja. Loco 8.60; Upiec lt.60; 
październik 3.85: grudzień b.99. 

T.AIPSKO, 2i majo. Loco 8(>2; maj 7.66; lipid 
7.7J; pażd/iernik T.84. 

Waluty dew zy i alce e 
N A G I E Ł D Z I E W A R S Z A W S K E 

D£WIZY - NIE JEDNOLICIE. 
Na zebraniu giełdy picn.czncj pancwal na-i. ./ 

zmienny. 
Dewiza amerykańska zniżkowała. Nowy Jork — 

ezek byl tańszy o 3 gr.. a kabel o 4 gr. na 1 dola
rze, Londyn zyska] 3 gr. na 1 funcie, n Holandia 
30 gr. na 100 fi. hol. 

Itewizy na Paryż i Zurych zmian kursowych 
nie wykazały. 

SŁABSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIEHOW 
PAŃSTWOWYCH. 

W dziale pożyczek prcuijowych kursy kszralto. 
wały się zniżkowa. 3 proc. Pożyczka Budowlana 
Strąciła w przebiegu zebrania 50 gr. na sztuce. Do-
l-jióukn i 4 proc. Pożyczka Inwestycyjna zwykła 
po 1 zł. 

PRYWATNE PAP1EHY LOKACYJNE -
NIEJEDNOLICIE. 

W grupie stołecznej obracano trzema gatunkami 
papierów, 3 proc- Listy ZASLIWNC ni. Warszawy by
ły tańsze o 1 proc., 7. ser. S i pól proc. Pożyczki 
Konwersyjnej m. Warszawy 26 r. podnioeln się o 
0.25 procent (4.S b. r.) oraz 7_a ser. 6 proc. Pozy 
c/ki Konwersyjnej 1926 r. m. Warszawy straciła 
2,75 proc. w porównaniu do ostatnich urzędowych 
nnlowań z dnia 3 b. ni. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premjowa Pożyczka Budowlana ser. i 38,20-

38,30; Premj. Poż. Dolarowa, serja I I I 49,73; Pre
mjowa Poiycaka Inwestycyjna 102; Państw. Poży. 
czka 1921 r. 44—4-1.50—44; Pożyczko Suhilizacyjna 
1927 r. 49.83—50,25; Listy Zastawne Banku łłolne 
go 83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; Li . 
tty / . i t . Banku Gosp. Kraj. I I cm. 83.25; Listy 
/ . i . Banku Gosp. Kraj. I em. 94-00; Obligacje 
Komunalni) Banku Gosp. Kraj, I I em. 83,25: Obli
gacje Komunalne Banku Gosp. Kraj. I em. 91,00; 
Obligacjo Budowlane Banku Gosp. Kraj. I ean-
93 00; Listy Zast. Tow, Kred. Ziemsk. W Warsza. 
wie 41—40—40,38; Poż Konwtrs. m. Warszawy 
1926 r. 30,75; Poż. Konwrrs. m. Warszawv 1926 r 
33.5*. 

AKCJE — COKOLWIEK MOCNIEJSZE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej zaznaczyła się p. •> 

na poprawa kursów. Przedmiotem obrotów były 
akrje Banku Polskiego, które zwyżkowały o 1.3 > 
orał Lilpopa, które nahywano po renie o 25 «r 
wvższej. 

K'JRSY AKCYJ. 
Bank Polski 73,50; Lilpop 11.25. 

GLTŁDA ZU020WA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA 

U ais: IM<>. 24 maja. Urzędowa cedułu Giełdy 
/hoiowo-Towarowej. ceny za 100 kg. parytet wag*>o 
Warszawa, w handlu hurtowym, łodunck wagon.; 
kursy ustalone na podstawie ren giełdowych: owies 
jednolity 468 gl. 14.75—15.25; owies zbierany 43K 
gl. 13,75—14^5; jęczmień na kusrę 11.50—15.00. 
Ogólny obrót 1285 tonn, w lem żyta 1.032 tonny. 
Usposobienie spokojne. Resr.ta notowań her. zmia. 
ny. 

Poznań. 24 maja. Urzędowa ceduła Giełdy Zbo
żowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki: hsnd.-l 
hurtowy, parytet Poznań, dostawa bieżącą, sa 100 
kg. Kursy ustalone na podstawia cen tranzaktyj. 
nych: żyta 535 tonn 18.00 (usp. spnk.v. Kursy u-ta 
łono na podstawie cen orientacyjnych: żyto 17,75-
13.00 (usp. spokojne); pszenica 34.50̂ —35.50 (usp. 
spokojne): jęczmień 681—691 grl 11.25—15.00 (u.'P-
spokojne) t jęmmień 643—662 grl 13.75—14.25 (usp. 
spokojne); owies 11.75—l.t.25 (usp. spokojne); ma 
ka żytnia 65 proc. z work. 26.00—27.00 (usp. sp.i, 
kojne); n. ,k i pszenna 63 proc. z work. 53,75—55.73 
(usp. - p i koim i : otręby żytnie 9.75—10.50; atrębs 
pszenno 9.00—10.00; — pszenne grube l 1125: 
rze|>ak 45.00—16.00; rzepik 42,00—18.00; guriwa 
48 00—54 00; wyka 11 50—1250; p. I.i-.k., U,0O~ 
12,0(1; groch Wiktorja 24.00—26.00; łubin niebie
ski 6.00—7.00; łubin żółty 8.00—9,00. Ogólne u«po. 
sohienie spokojne. Tranzakcje na odmiennych wa
runkach: żyta 195 tonu; parrnicy 120 tona. 

ALBUM OFICERSKI 31 P. S. KANIOWSKICH 
Łódź. 24 mala. Dowódca 31 pułku strzwl-

I I Si3 lii 
PEłNA TABELA WYGRANYCH XXVII 

POLSKIEJ LOTERJI PAŃSTWOWEJ. 
Wczoraj w piątym dniu ciagn enla 1-ej klasy 

|"*4 polskiej lolerłl paniv wei. wygrant pa
r y na numery następujące: 

1004100 zł. na Nr. 137605. 
8.000 I ł . na Nr 89494 

. Po 2.000 zł. na N-ry 33742 6320$ 128635 
'fcjoy, 
. Po M M i( . na N-ry 39442 43475 56931 
'S3064. 

Po SM rt. na N-ry 33002 61352 72849 121253 
. Po 400 | | . na N-ry 5937 23612 62880 68962 
^434 m ł O 90530 102687 1,10345. 
. Po 2M i l . na N-ry 6943 23893 24043 26148 
U | f » 0 4M-J9 48706 61898 116425 124515 134574. 
, Po I M »!. na N-ry 8136 13951 15429 16024 
I*** 14711 27730 39148 29494 35347 36632 
, ^ 9 439(5 44605 61728 72644 73632 77832 

' , |^7 95399 115111 120374 121650 124675 125206 
^ 2 0 127246 127374 148462 1 52515. 

Po 109 zl. na N.ry; 
, »* 157 4'3 795 865 946 72 1555 648 81 20»6 

^ 301 502 732 38 3297 336 887 960 77 4021 

533 777 825 31106 331 53 450 584 617 35 43 1 887 971 95322 37 40 * 523 ! 
6t 714 32016 329 410 85 589 674 .13 704 I I 22 \ 956 91 97154 262 352 80 496 760 80 84 959 
831 33035 198 .365 77 79 81 89 580 723 33 M 98141 526 737 »J0 44 9911% 300 403 766 846 59 
952 79 34029 197 322 624 758(35059 199 222 24 84 987 100OT4 238 79 439 t.19 732+ 854 101381 ' 
28 439 556 646 57 71 753 71 ^899 968 83 85+ \ 525 48 979 80 102376 514 55 8IS 36 103051 56+i 
360.33 41 531 634 31 751 898 984 37131 91+ 602 | 213 34 307 64 455 552 64 606 43 725 104049 3441 

61 586 888 913 105030 44 96 IÓ6 I I 235 602 707 ' 

ców Kaniowskich orosi wszystkich dawnych 
pobiła parę pp. oficerów o nadsyłanie swych fotonrafij do 

wspólnego albumu fotografii oficerów 31 pułku 
strzelców Kaniowsk.ch. 

O ile fotoRrafje już poprzednio bvłv nade
słane poflowiye wy-sylać nie potrzeba. 

Fc4o«rałJe winne być wymiarów jak do 
Icjritymacyj osobistych. Nadsyłać ie pod adre
sem: Adjutaait 31 p. Strz. Kan w Łodzi 

107 20 349 MM 80 FY 150 484 »5 770 961 5057 
łY3 »2 9 6 * 6119 ?82 439 62 683 86 7082 271 + 

456 72 88 518 7.38 6 * 984 8179 604 17 82 
r *M 9073 149 654 994 10487 688 731 11060 
Ł*^ 240 421 723 7 2 841 12044 66 223 87 479 
r' 654 803 954 13024 63 184 222 49 510 14006 
T ł * 310 47? 580 98 715 I50S4 575 16196 262 
J*1 »6 7.;3 859 920 17054 96 146 285 86 .305 52 
C ft?.^ ?4 |Q308 365 445+ 590 6R0 748 

, 0 19071 1.36 214 + 323 72 500 7i<9+ 835 90 914 
< 45 470 5?3 31 72 6.30 757 858 63 99 
[ ??5 .34 77 .387 514 28 "C 6«0 781 828 22212 
' s 823+ 917 27 23013 *4 644 763 4037 124 242 

W -376 415 85 504 55+ 640 59 740 809 25100 
. <1 295 4,T7 87 671 97 720 925 26108 246 90 
C 18 501 2 750 909 ?704S ?I0 .548 87 54fi 66« 
2j 94 ?ooon I I I ?67 30S+ 514 671 29103 .39 282 

" 416 34 62 591 98 695 672 993 30093 309 402 

736 74 93 805. 
38156 67 + 611 47 761 68 822 47 912 73 07 

39 39247 351 668 704+ 80 70704 11 41 88 90-8 
41099 158 460 699 776 42125 49 550 52 848 973 
99 43164 255 482 55* 76 84 686 792 44153 647 
96 821 48 904 45775 103 202 589 718 24 858 929 
46132 8 0 + 206 424 49 507 620 808 47342 847 
48001 55 74 169 273 386 408 508 798 824 95 982 
49082 83 169 335 53 452 727 50OS7 71 123 628 
744 918 51 52 82 51013 67 144 397 490 954 77 
52223 320 408 549 56 681 771 971 53054 350 87 
99 469 658 795 883 942 77 54049 338 479 678 750 
854 551 I I 75 460 775 56176 231 585 717 801 
912 57023 183 241 347+ 488 318 59 662 909 58033 
289 507 95 854 59113 + 75 331 459 515 649 63 
91 711 906 60028 79 154 357 418 523 61 61002+ 
14 148 672 718 81 62043 82 158 24? 323 433 584 
756 S35 63011 260 302 689 891 93 256 596 647 
749 923 65182 380 455 635 53 772 813 11 66300 
502 647 58 722 846 671*0 ??8 154 484 96 508 16 
730 867 906 47 91 68112 239 497 506 610 69012 
38 68 280 315 22 474 510 608 12 98 747 701.34 
301 412 51 500 661 76 969 71057 252 72 312 486 
560 997 72174 222 81 431 86 728 880 7.3063 391 
425 573 935 69 74 74012 57 62 9 * 218 41 373 
480 51.3 684 759 75 75035 1 76 284 358 409 741 
865. 

76081 136 95 254 553 636 83 765 
77046 M i f 7 117 477 689 951 78046 174 201 19 
331 92 416 59 520 81 659 82 741 835 79165 87 
409 43 80075 235 428 46 87 740 76 930 90 81593 
717 811 42 51 916 72 82126 2)4 + 460 91 661 819 

26 87 106143 44 89 20S 466 72 585 640 95 941 
95 107673 1083S4 939 109540 607 65 735 843 929 
110274 319 42 483 736 842 921 111244 81 328 
596+ 700 18 80R 933 112047 81 305 23 92 691 97 znawrzego już parokrotnie "urządzał wv.-.!ecikę "do" 

WYCIECZKA DO DOLINY MROGI. 
Polskiego Towarzystwa Krajoznuwezego. 

Brzegi rzeczki Mrogi, prawego dopływu Bzu
ry. «a prawdziwie piękne, choć ogółowi łodzian 
11..1I0 znane. Dla poznania ich trzeba mieć; dobre 
chęci, wolny dzień, skromne irodki i.- zdrowe 
nogi. 

Lód/ki Oddział Polskiego Towarzyrtwa Krajo. 

842 84 113202 53 548 74 610 706 883 994 
1114019 106 69 87 316 468 515 666 115035 

108 301 61h 801 903 116047 233 91 863 969 
117024 282 333 81 520 89 642 738 990 118053 182 
259 314 81 433 55 74 542 669 899+ 996 119128 
66 .309 33 540 69 851 63 1 20170 98 302 58,3 655 
62 113 121188 237 87 547 708 122381 612 833+ 
902 66 123006 141 77 269 561 968+ 124005 103 
40 415 72 532 81 672 901 90 125150 86 221 323 
716 94 811 74 957 60 12*160 556 610 46 56 82 
94 724 864 127001 67 124 362 454 580 97 771 
903 128038 202 311 437 517 65 91 634 129014 
237 300 438 669 875 130194 312 426 51 895 933 
131011 94 99 127 ?47 57 587 794 132171 405 14 
67 81 511 17 628 &3 736 62 133124+ 466 630 815 
960+ 13*025 183 206 52+ 343 54 87 98 469 537 
749 ««3 1^I6Ć7 142 206 21 327 657 701 7 3 + 
900+ 13608:3 315 87 400 S? 631 867 937 1.37046 1 

V) 105 50 8 2847 138020 69 107 44 62 305 44 
486 641 830 942 139087 131 219 37 310 16 79+ 
85 418 960 92 140060 140 89 409 607 7634 
141084 98 245 507 .31 663 928 142029 142 400 85 
523 93 603 2-3 787 90? 18 143063 279 555 655 816 
144055 175 232 + 397 4?1 97 620 983 145024 69 
220 90 392 7?7 992 99 146142 74 147166 226 
640+ 705 7 897 917 .32 65 148199 443 571 77 
674 149175 203 551 601 16 74 796 849 922 

linę Mrogi; urzędza ją i obecnie w niedzielę, dnia 
28 maja r. [,. 

Wycieczkę prowadzi p. inż. A. Nalepiński; pic. 
sza trasa 

uynosi około 15 Mm.. 
Wyjazd z Lodzi Fabrycznej wczesnym rankiem, 

powrót okeło godz. 9 wieczorem. 
Zapisy w kaneebtijj Towarzystwa (A l . Kościu

szki 17) we wtorek i piętek od rodz. 6 Jo 8 wie. 
rzorera. Opla'a dla członków 4 zł. dla guści 5 zł.. 

Na Zielone Świstki wyruszy wycieczka w gó
ry Święo—Krzy-kie pod przewodnictwem art. mai 
p. J. Malika. 

CO NAS PO PRACY ROZWESELI? 
Teatr Miejski — Kraulem Doktor. 
Teatr Kameralny — Gotówka. 
Teair Popularny — Małka Srhwarrenkopf. 
Teitr Rewji Lupa — Czy pani lubi bezf 
Cyrk — Turniej walk francuskich. 
Adria - 1 Dziesiąty kochanek. I I . Na Sybir 
Cnpitol — Blaski I clenie miłoJri. 
Casino — Arsen Łupin. 
Corso — I Postrach Arizony l i W in dra

paczy chmur. 
Czary — I. Po wyroku, n. Puszcza. 
Orand Krno — Patrol . 
Luna — I ' i M . i i i . 1 . 

Metro — I. Dziesiąty kochanek II- Na Sybir. 
Oświatowy — Dla dorósł.: Najeźdźcy; dla 

mlndz.: I. Marynarz wbrew wolL I I . Birr prawa 
Pałace — Kurlak Artem. 
Przedwiośnia — Tajemnica sekretarki. 
Rakietu — Mumia. 
Sp'tit<Jid "(.. egnanie z grzechem-
Stylowy — Dziewczę z gór. 
Sztuka — I. 24 godziny. I I . Chata sa wsią. 

CO ZGOTOWAĆ JUTRO NA OBIAD? 
Zupa grochowa i grzankami. Po

trawka cielęca z ryżem I marebewka). 
Leniwe pierożki z serem. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Grzegorzowi. 
Wschód słońca 3.31 
Zachód — 19.34 
Długość dnia 16.03 
Przybyło dnia 8.11 
Tydzień 21. 

Pierwsza porażka Szczerbińskiego. 
Wczorajsze zapasy w cyrku. 

83197 ?46 553 657 789 988 8^018 225+ 512 ,30 j I50M+ ań 269 659 99 706 85 884 
85006 11 48 67 713 50 349 808 22 94 86226 308 
81 846 907 87084 312. 497 904 22 88123 43 274 
475 61.3 749 902 89097 263 70 394 936 90155 74 
220 54 .3,32 63 84 496 665 91340+ 84 486 676 
976 92003 J ł 216 396.584 91 640 84 717 93007 
i62 361 438 540 636 76 840 94080 5 6 535 69 

94 
626 152004 22 50 93 115 250 361 503 40 649 59 
916 81 153091 2.32 7,3 350 448 54 596 631 7.39 61 
81 927 154080 226 54 310 682 83. 

Numery 
deszenia". 

z plusas^i ozmaczaia „wysrane po-

W dniu wczorajszym w pierwszej parze 
walczył Kawan z Bielewiczem. Świetny tech
nik Bielewicz tak piskorz, wydostał się z 
miażdżących oplotów, zyskując wynik remiso
wy w pierwszem spotkaniu. 

Temperatura na widownf wzrosła, gdy do 
wałki ze Szczerbtńskim wystąpił WemJec 
Budrus. Ostatni istotnie hasał, torując sobie 
droRe do zwycięstwa pięściami. Dostał on za-
to dwa ostrzeżeni od sędziów i o fle wię
cej niepochlebnych uwaR od publiczności, 
Wkońcu Szczerb-iński zmaltretowany atakami 
Niemca runął na obie łopatki. Zwycięzcy gale
ria urzadz'ła kocia muzykę. 

Żyd. zapaśnik Krauzer nielada miał kłopot 
z dzikim syberyjczyklem. Oromowcm. Qa1e-
rja groźba czererwyczaika ale Jakoś o-
beszło sfe bez tego i w ciągu trzech rund 
walki nie rozstrzygnięto. 

Przybyły Czech Prohaska. zaiany ze swych 
miażdżących nelsonów. 

niezadowolony. \t nie wyznaczono mu odrazi 
za przeciwnika Grabowskiego, mścił się nad 
znacznie lżejszym i siabssym Biernackim, kto 
regc w 4 min. tak zdławi nelsonem. Iż Po
morzanin nawpół żywy runal na obie ło-patlcł. 

Wczorajszy wieczór zakończył Grabewsk' 
po zapasach z Wielochem. Zakończył roy-
etęsko. Załatwił swego przeciwnika podwój
nym nelsonem. Czech po tei walce, która 
trwała zaledwie 5 minut, ledwo się trzymał na 
nogach. 

D n i W środę walki bttdza szczególne zaln-
tereaaavanie. Na czoło wysuwa sic spotkanie 
wielkoluda Grabowskiego z olbrzymem czes
kim Prohaska. Mielmy nadzieje, że Slazak da 
porządna szkole Czechowi. Druga atrakcja wic 
czaru bedz!c niewątpliwie decydująca walka 
Krauzera z Niemcem Bndrtisem. Ponadto egzo
tyczny zapaśnik Kwariani zadebiutuje w wal
ce z Biernackim. Interesujący zas B.etewlęz 
walczy z Gromowem. co budzś rów™** zain
teresowanie. 

http://Mtx.ar.-dni�
http://nteusu.ja.cyeh
http://c-.korii.kich
http://Mol.ii
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iVystawa bezcennych ozdób. 
Starożytny skarbiec. 

Wkrótce zostanie otwarta w Buda
peszcie niezwykła wysuwa, celem za 
poznania szerokie] publiczności z wiel
kim, starożytnym skarbem złotym, 
mieszczącym sie w podziemiach mu-

•um narodowego Węgier. Nie jest to 
bynajmniej skarb muzealny, jakich ist
nieje wiele na świecie. Skarb, o którym 
tu mowa, jest największym w swoim 
rodzaju zbiorem na świecie, przewyż
szającym swa wspaniałością nawet 
>karby British Muzeum. 

Na ziemi węgierskiej, odnaleziono 
w różnych epokach przeważnie jednak 
w okresie powojennym, nader 

cenne przedmioty złote, 
pochodzące z najdawniejszych okre
sów cywilizacji, począwszy od epoki 
broiizu. Nic bez przyczyn jest fakt. że 
tu właśnie wydobyto na światło 
Jzienne tyle drogocejmych przedmio 
tów: wszak już Herodot stwierdził, 
że na ziemi Agatirsów, w łożysku 
rzeki Mans, znajdowało sie wiele 
złota, a rzeka Marto Horodota nie jest 
niczem innem, jak rzeką węgierska Ma 
ros, przepływająca przez większą 
część dawniej należącego do Węgier 
Siedmiogrodu. 

Znane są zresztą powszechnie bada 
nia uczonych, które dowiodły 

istnienia złota w piaskach Dunaju. 
Szczególnie jednak obfitujące w zło 

to są obszary Siedmiogrodu, tak. że 
przez długie czasy Węgry były celem 
wędrówek kupców z całego świata, spić 
s/ących do Węgier, by nabyć cenny 
metal. Jest zatem rzeczą zrozumiała. 
ti starożytne ludy zamieszkujące obsza 
iy dawniej lub dziś jeszcze należące do 
Węgier, miały dość surowca, by udosko 
nalić się w złotnictwie i te właśnie wy 
roby dotarły do czasów współcze
snych, często nawet 

doskonale zakonserwowane. 
Zbiór przedmiotów złotych, pocho

dzący z ery bronzowej, cieszy się sła
wą światową i jest najcenniejszy, jaki 
istnieje. Skarb, będący w posiadaniu 
W ęgierskiego muzeum narodowego, prze 
chodził różne koleje losu. W czasie 
wielkiej wojny, w obawie przed na
porem wojsk rosyjskich, ukryto go w 
pewnem miejscu, aż do zawarcia po
koju. 

W czasie panującego na Węgrach 
komunizmu, skarb również znikną, w 
tajemniczy sposób, przed wrogiem we 
wnętrznym, bardziej wyrafinowanym 
i niebezpiecznym od nieprzyjaciela. 

Zbiory zawierają bezcenne wprost 
pod względem artystyczno - historycz
nym okazy. M. tn. jest tam bransolet
ka, licząca niemniej jak 40 wieków, po 
chodząca ze sztuki pierwotnej ludzi 
pierwszej epoki bronzowej. 

Wśród licznych przedmiotów orygi
nalnej wystawy są tam: 

oryginalna kolja wagi 600 gr. 
odnaleziona w Rakamaz, wspaniałe klej 
noty celtyjskiego skarbca z Saraz odkry 
tego w r. 1925 u bram stolicy Węgier 
w miejscowości Angyafóld i wiele in
nych najwspanialszych okazów staro
żytnej sztuki złotniczej. 

Dyrekcja wystawy przedsięwzięła 
najdalej idące środki, celem zabezpie
czenia nietykalności bezcennych przed
miotów, gdyż ze względu na jej „waT-
tość handlową'' przewidziany jest w 
Budapeszcie również zrjazd najwięk
szych włamywaczy i ..specjalistów" 
7. całego świata. 

K A R I E R A WNUKA PROSTEGO F A R M E R A . 

Luksusowe życie króla miljonów; 
Morgan Wspaniały był dyktatorem Ameryk i . 

Bankierski dom Morgana wzbogaco
ny na wojnach amerykańskich i na 
wielkiej wojnie światowej, istnieje już 
lat 100. Jego rozwój podobny jest do 
rozwoju domu Rotszyldów, z tą tylko 
różnicą, że Morganowie o wiele więk
szą rolę odgrywają w Ameryce, aniżeli 
Rotszyldowie w Europie. Podstawę bo
gactwa tej rodziny położył skromny 
farmer Józef Morgan, już jego syn 
Junjus urodzony w 1813 r. zostawił po 
sobie (umarł 1890 r.) 10 miljonów dola
rów zaś potęgę domu doprowadził do 
szczytu John Pierpont Morgan. 

zwany ..Mor^nem Wspaniałym". 

Oryginalna prz a prawa. 

Potęga Johna rosła systematycznie 
opierając się głównie na wielkich afe
rach kolejowych. Lecz największym 
dniem jego życia stał się jeden z dni 
lutowych 1895 r. Począwszy od paniki 
1893 roku złoto stale uciekało z kas 
rządowych, zostało go wreszcie tyle, 
że mogło zadowolnić żądania publicz
ności w ciągu jednego tylko dnia i nie 
bacząc na to prezydent Stanów Cleve-
land nie chciał przyjąć pomocy prywat 
nych finansistów... Losy państwa wisia
ły na włosku. Wreszcie prezydent pod
dał się konieczności, a było to osobi-
stem zwycięstwem Morgana, który po
życzył rządowi 65 miljonów dolarów i w 
literalnem tego słowa znaczenia 

ocalił kraj od fatalnych następstw. 
W 1900—1901 roku Morgan organi

zuje wielki trust stalowy i zarabia na 
tem 62 milj. dolarów... Po roku siedzi 
już na bankiecie z prawej strony kró
la Edwarda VII, obiaduje we dwoje z 
cesarzem Wilhelmem, staje się pier
wszym finansista świata. 

Miał i lata czarne, lecz sytuacją ry-
I chło owładnął W swojej bibljotece. za 
j wierającej 70 tomów dzieł a w ich 

liczbie najrzadszych unikatów, otoczo
ny najrzadszemi dziełami sztuki po ..oj
cowsku" przyjmował drobnych finansi
stów, rozporządzając ich kapitałami we
dług swojej woli. Wnuk prostego far
mera stał się faktycznym dyktatorem 
Ameryki. Na kilka lat przed śmiercią 
mógł wyłożyć na stół w każdej chwili 

100 miljonów funtów. 
Posiadał prawo głosu i kontroli w przed 
siębiorstwach. których ,,wartość" orfól-
na dochodziła do 10 miljardów dola
rów. Ta suma bajeczna niemal podwój
nie przerastała ogólny dochód roczny 
43 największych państw świata, trzy ra
zy była większą od sumy złota kuli ziem 
skiej w monetach i czystym kruszcu. 

Na jeziorach alpejskich istnieją specjał ne promy do przewożenia bydła. 

Dwie trumny no wozie 
Proroczy sen kobiety. 

Ciekawy wypadek snu proroczego 
zdarzył się we Wrocławiu. Zonie jed
nego z tutejszych zamożnych obywate
li śniło się jeszcze w noc sylwestrową, 
że usłyszała dzwonek u bramy domu, 
a otworzywszy ją, ujrzała woźnicę za
kładu pogrzebowego. Między obojgiem 
wywiązał się krótki djalog: 

— Do kogo pan? 
— Przywiozłem trumnę dla panny 

Raab. (Było to nazwisko sercowo cho
rej damy, mieszkającej na pierwszem 
piętrze). 

Urocza małżonka ambasadora Italji 
olśniła dwór angielski. 

Miesiąc maj w Londynie posiada niela 
da atrakcję, bowiem w tym miesiącu 
królewska para urządza przyjęcie dla 
wyższej sfery angielskiego towarzy
stwa jak również dla pań i panien, któ
re po raz pierwszy doznają zaszczytu 
zaproszenia na dwór królewski. W tym 
roku przyjęcie odbyło się na zamku Bu 
kinghamskim bez udziału króla, które 
mu atak reumatyczny ramion przeszko 
dził w nałożeniu galowego stroju. Kró
lowa suma w otoczeniu licznych księżni 
:zek i książąt, oraz dam dworu 

przyjmowała „debiufaitfhi". 
Zaproszonych gości zebrało się ponad 
tysiąc osób. Zgodnie z ustalonym cere
moniałem przyjęcia, panie, które po 
laz perwszy występują na dworze, sta 
nowią oddzielną grupę. Wszystkie w 
b.ałych toaletach na znak ochmistrzyni 
dworu ruszają długim szeregiem ku tro 
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nowi i składają, jak wymaga dworska 
etykieta, niski ukłon przed królową, 
która odpowiada uprzejmym porusze
niem głowy i miłym uśmiechem. 

Największe powodzene miała mał
żonka ambasadora Italji Grandi, której 
c ślcpiająca uroda zaćmiła 

wszystkie inne piękności. 
W sukni szmaragdowcgojcoloru przyku 
wała do siebie wszystkie spojrzenia. 
Wśród gości panował miły i ożywiony 
nastrój, wszyscy jednak żałowali, że 
tym razem król me brał udziału we 
wspaniałem przyjęciu.. 

Należy nadmienić, zc w Londynie 
wszystkie bale, zabawy i rauty odby
wają się nie w karnawale, jak u nas, 
lecz" podczas „sezonu", t. j . wiosną i la 
tem ze względu na mgłę, która nawie
dza Londyn zimową porą. 

J. K. 

Zbroje króla Władysława Jagiełły 
w pałacu austrjackiego barona. 

Niedawno w Wiedniu odbyła się l i
cytacyjna sprzedaż różnych antyków, 
mebli i obrazów znanych malarzy. Mię 
dzy innemi, były wystawione na sprze
daż zbroje jeźdźca i konia, precyzyjnie 
wykonane przez znanego w XV wie
ku w Norymberdze mistrza sztuki ko
walskiej Zajtcnchofera. Według wszel 
kiego prawdopodobieństwa, należy 
rrzypuszczać, że to były zbroje same
go króla Władysława Jagiełły, zmarłe
go w 1434 r. 

Drogocenną pamiątkę tę nabył je
den z wiedeńskich antykwarjuszy w 

wie, zwiedzając dwory i pałace 
szlachty litewskiej. 

Sprytny wiedeńczyk złamał upór 
właściciela przez zaofiarowanie ogrom 
nej sumy — 60.000 dolarów gotówką, 
lecz trudniej było wywieźć z kraju ten 
okaz muzealny, to też pomysłowy anty 
kwarjusz użył podstępu, deklarując 
zbroje w urzędzie celnym jako szmelc. 

Historyczne zbroje zostały nabyte 
przez barona Leopolda Poppera, męża 
znanej śpiewaczki Jezitzy, za kwotę, 
znacznie przewyższające 50 tysięcy do 
larów i będą upiększać pałac jego w 

1928 r. podczas podróży swej po Lit- Unterbergu. J. K. 

— Ale pan 
ma dwie trumny. 

— Zamówiono ją także do tego do
mu. 

Oprócz właścicieli i panny Raab mie 
szka w tym samym domu na drugiem 
piętrze starsza para małżeńska, cieszą
ca się czerstwem zdrowiem. Sen zro
bił aa kobiecie silne wrażenie, bo było 
to na przełomie starego i nowego roku, 
j oprócz tego dwie trumny dla dwu 
partyj lokatorów nic wróżyło chyba 
nic dobrego. 

Minęło kilka miesięcy, w ciągu któ
rych sen rozpłynął sic i zaczął tonąć w 
niepamięci. Nagle w kwietniu rozchoro 
wał się starszy lokator z drugiego pię
tra i ira zawsze zamknął oczy o 7 ra
no. Tego samego dnia panna Raab do-
.-tała silnego ataku sercowego 

1 zmarła o godz. 7 wieczorem. 
Na drugi dzień wdowa z drugiego 

piętra zamówiła trumnę w zakładzie 
pogrzebowym, a w momencie, gdy 
Stamtąd wychodziła, zjawił się krew
niak zmarłej damy i zrobi? podobne za 
mówienie. Sen spełn ;ł się co do joty, 
gdyż kiedy 6 maja rano rozległ się 
dzwonek u bramy domu, żona właścicie 
la otworzyła i ujrzała przed sobą woź
nicę, — a na wozie dwie trumny. 

i *u 
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Przed śmiercią władza jego dosięgli 
zawrotnych prawie szczytów. 

Wystarczyło mu przeziębić sit,', abt 
na giełdach rozpoczął się niepokój »j 
wstrząs na rynkach świata. Przed safflł 
śmiercią chciał zwiedzić świątynię egipj 
ską w Karnaku, lecz zrzekł się swefjfl 
zamiaru, bo lekarze pozwolili mu p<H 
ruszać się wyłącznie 

w krześle na kółkach, 
a on doskonale wiedział, jaki wpł 
wywarłaby wiadomość, że ,Morg 
stał się inwalidą". 

Nikt z miljonerów nie otaczał się t> 
kim przepychem, naśladując księcia W 
wrzyńca Medici z czasów Renesan 
którego rwano Wspaniałym". — Gefł 
miał niezwykle szerok'. W czasie koro. 
nacji posłał Edwardowi VII w podaruflł 
k u dvwany wartości 500 000 dołaró*| 
W swoim czasie własnym kosztem *j 
rządził elektryczne oświetlenie kościfr 
ła św. Pawła w Londynie... 

Odznaczał się wielką religijnoścłdj 
należąc do najwierniejszych wyzna*"! 
t ó w kościoła ppi^konnlne^o. CzęsH 
wchodził do pustego kościoła i śpi* 
wał psalmy tak długo, nż pastor miejstft 
wy nie przysłał or<*ani«tv. aby 

akomnarsjował mu na orgpnach. 
Kochał kobiety, a o ieśo ucztach hw 

bisowych krąży ły cało legendy, w ktfrj 
rych zawrze wzmiankowano o wspanłtf 
łych kleinołnch ofiarowanych paniotfl 
które zajęły jo^o uwarzę. 

Umarł w 1913 roku mając lat 76 
pozostawiwszy szczegółowy test,imenU 
w k tó rym nakreślił nawet szczegółów*) 
nrnrfram swe<?o nofrzebu, wskazawsrł 
hymny jakie miały być nad jego trurff 
ną <r>iewnne. 

John Pierpont Morgan „dnitfi syl 
.Wspaniałego" objął jego tron finans*! 

wv, mając lat 46. pomnażając fortunii 
.domu" ze skutkiem nader pomyślnytW 
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Syn, czy córka? 
Zagadnienie tajemnicy powstawania płci, 

Podsłuchane, 
U DOKTORA. 

Elegancki starszy pan przychodzi 
do doktora. Ręce mu trochę drżą, nos 
ma lekko zaróżowiony i krok niepew
ny. 

— Panie doktorze, czuję się fatalnie. 
— Pije pan zadużo piwa? 
— Nie specjalnie. Na obiad i na ko 

lację po buteleczce. 
— Pije pan dużo czerwonego wina? 
— Tnż nie, najwyżej dwie butelki 

dziennie. 
*->• Białe wino? 
— Butelkę dziennie. 
— Szampan? 
— Bardzo rzadko. Ale jeżeli to 

przed sama północą, kilka butelek na 
całe towarzystwo. 

— No widzi pan z tego wszystkiego 
źle się pan czuje. Jak pan przestanie 
to wszystko pić. odrazu sie pan popra
w i 

Starszy pan oddycha z ulgą: 
—• Dzięki Bogu, panie doktorze, tak 

s.ę bałem, czy te moje cierpienia nie 
nochodzą czasem z tej pół buteleczki 
konjaku. którą sobie wypijam codzień. 

Biologja dotychczas znajduje się je
szcze w pierwotnym swvm rozwoju, 
gdyż nie może zaspokoić ciekawości 
szerokiego ogółu nawet w zasadniczych 
pytaniach. Syn czy córka? Pytanie to 

absorbuje rodziców, 
oczekujących dziecka. Nauka dotych
czas była bezsilna nie tylko w zastoso
waniu żądanej płci potomstwa, ale na
wet w przepowiadaniu kto się urodzi — 
chłopiec. czv dziewczynka? Ostatn.e 
prace naukowe w Moskwie w instytu
cie doświadczalnej biologii na czele z 
profesorami N. K. Kolcowem i W. N. 
Szrcdcrem rzucają światło na to nie
zmiernej wagi zagadnienie. Zasadnicza 
kwestja regulowania płci została już do-
.atecznie wyświetlona. Szczegóły tego 
doniosłego odkrycia 

trzymane sa jeszcze w tajemnicy, 
iccz istota regulowania płci potomstwa 
p.>lcga na sztucznym podziale spermato-
zoidów na dwie grupy przez przepusz
czanie przez nie prądu elektrycznego 
Spcrmatozoidy jednej grupy zawierają 
eliromosomę i wydają tylko 

żeńskie potomstwo; 
spcrmatozoidy zaś innej grupy nie za
wierają w sobie tel substancji i wydają 
potomstwo płci męskie}. 

Sztucznie zapłodniając samicę przez 
tc lub inna grupę spermatozoidów. moż 
na otrzymać potomstwo 

żądane) p łc i 
Doświadczenia na królikach wydały o 
wocne rezultaty i w całości potwierdził 
lv zasadnicze tezy rosyjskich uczonych 
Jakie perspektywy otwiera przed ludzj 
kością to nowe zwycięstwo błologjifl 
Czv można zastosować wspomniane m* 
tody poza królikami, względem innyct 
zwierząt? Zapytania powyższe skicro' 
wane zostały przez współpracownik! 
jednego z Pism moskiewskich do profc 
sćra Kolcowa. 

Sztuczne regulowanie płci — odpo
wiedział prołesor ma wielką przysz* 
lość 

przy hodowaniu bydła. 
Narazie kontynuujemy swe doświadczt, 
nia na królikach, lecz w niedalekiej przy] 
szłości mamy zamiar wypróbować swo*j 
ja teor/ę nad nierogacizną w Połtewsku., 
Jesteśmy pewni, że nasza metoda fflJ| 
zastosowanie do wszystkich ssaków^ 
lecz nie do ptaków, gdyż u nich różne e" 
lektryczne ładunki zawierają nie sper 
matozoidy. lecz klatki samiczek" 

— Czy jest możliwe regulowani' 
p!ci u ludzi? 

— Naturalnie, tak samo jalk u króli' 
ków. Zasadniczej różnicy niema. Prak' 
tycznie również nie będzie dużo trudno*' 
ści Obecnie pracujemy nad udoskonalę* 
niem naszych aparatów. 
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Piękny list — sylf radości. 
Naucz się pisać... 

List ładny a ciekawy, to przecież 
rzecz bardzo miła. Ale dzisiaj telegram 
albo telefon, w najlepszym razie karta 
korespondencyjna zdaje się całkiem 

wystarczać ludziom. 
A jeżeli ktoś zdobędzie się na napi
sanie listu przeważnie nie dba o jego 
formę, o styl, nawet o zewnętrzny wy
gląd, a o różnych odcieniach zależnych 
od tego do kogo pisze rzadko pamięta. 

Zwłaszcza młode pokolenie zbyt lek
ceważy pisanie listów i dlatego warto 
się zastanowić nad tą sprawą. Wpraw
dzie nie każdy posiada jednakową 

łatwość pisania, i ładny styl, 
jednak przy dobrych chęciach można 
dużo w tym kierunku zrobić. Przecież 
w szkołach każdy musiał pisać zada
nia, opracowywać je, więc miał czas 
nabrać nawet pewnej rutyny w tym 
kierunku. Dlaczegóżby napisanie l i 
stu miało jakieś niezwykłe trudności 
sprawiać? Dlaczego przed napisaniem 
go nie można zadać sobie trudu obmy

ślenia treści, by potem uniknąć za' 
gmatwanych zdań, niedokończonych 
lub powtarzających się myśli, albo tak 
zwanego „post scriptum*', co wszystko 
jest dowodem pośpiechu albo roztar
gnienia którego należy unikać w zy' 
ciu towarzyskiem. 

Dlaczego nie można uważać, by pa
pier listowy był czysty, przyzwoici* 
wyglądający, pismo czytelne, punktacja 
przestrzegana a kartki nie zapisywafl* 
w poprzek, gdyż to wszystko przeci' 
utrudnia czytanie i psuje 

ogólne wrażenie lista. 
Jeżeli można dążyć do doskonałość' 

w kopaniu piłki, „dreptaniu*1 rumby' 
podrzucaniu ,,yo-yo'*; to chyba moło> 
również znaleźć czas na nauczenie 
a względnie przyzwyczajenie się do p*' 
sania listów, zwłaszcza, że są one nit' 
tylko środkiem wzajemnego porozumie' 
nia się, ale również jedną z miłych fort* 
towarzyskich, których chyba nie na l* 
ży zarzucać. 
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